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O b ó w
N iepodobna zliczyć przyczyn, dla k tó ry ch  

w epchnięto  n as  w chaos o rgan izacy jny , w k tó ­
ry m  żyjem y od pew nego czasu i  dzisiaj m u si­
m y uw ażać te n  s tan  za  w ażny czynnik w  ży­
ciu polskiem , przyczem  od szybkości w ylecze­
n ia  z te j  choroby i doprow adzenia do s tan u  
norm alnego  zależy bardzo  wiele, zależy w  du­
żym  stopniu  w ew nętrzna  spoistość naszego 
społeczeństw a. W szystk ie w ielkie o rgan izacje  
i to w arzy stw a  społeczne, k tó re  upaństw ow io­
no i uczyniono te ren em  dla u sp raw n ien ia  a d ­
m in is tra c ji  politycznej, bo w  ten  sposób w szel­
k a  abso lu tn ie  działalność społeczna (n aw et 
h um an istyczna) dostała  się wr bezpośrednią 
zależność od urzędów , są dzisiaj p rzed staw i­
cielkam i i obrońcam i obecnego s tan u  rzeczy. 
U jed n o sta jn io n a  i zh ierarch izow ana działal­
ność społeczna s trac iła  n a  znaczeniu społecz- 
nem, ale zyskała n a  politycznem . Jednakże to  
u jed n o sta jn io n e  życie społeczne n ie ułatw iło 
polityki.

Dość w skazać n a  sy tu ac ję  w  m iastach  
szczególnie w  organ izacjach  m łodzieży i n a  
sy tu ac ję  n a  wsi, gdzie, ja k  np. w w ojew ódz­
tw ie  poznańskiem  działa w  te j chw ili 7 o rga- 
n izacyj politycznych, m niej w ięcej prorządo- 
w ych : 1) wyzwolenie, 2) ko m ite t działaczy b. 
s tro n n ic tw a  chłopskiego, 3) chłopskie s tro n ­
n ictw o rolnicze, 4) zw iązek zawodowy ro ln i­
ków, 5) zw iązek zaw odow y drobnych ro ln i­
ków, 6) zw iązek osadników , 7) chłopska p ar- 
t j a  radykalna . To w  w ojew ództw ach zachod­
nich, a  ła tw o  sobie p rzedstaw ić, co się dzie-

i q z e k
je  w  w ojew ództw ach innych, bardziej pod 
względem  politycznym  zacofanych.

To n a  dole. A  u szczytu? Czy n ie je s t  do­
wodem  zasadniczej niepew ności ciągłe bad a­
n ie  i kom binow anie, m an ife sty  o „państw o­
w ym  ruchu  um ysłow ym ", p isan e  przez n ieu ­
dolnych studenckich  ideologów. A le n iepew ­
ność sięga znacznie dalej. O dbył się p rzed  kil­
ku dn iam i z jazd  „Z e tu ” , daw nego zw iązku 
m łodzieży p a tr jo ty cz n e j, zw iązku, k tó ry  ode­
g ra ł pow ażną i zaszczytną rolę w  naszym  r u ­
chu niepodległościow ym  przed w ojną. W  zjeź- 
dzie wzięli udział różn i n ieraz  w yb itn ie  zasłu­
żeni ludzie, zbliżeni jed n ak  do obecnego rz ą ­
du, co stało  się z re sz tą  powodem, że inn i nie 
m niej liczni usunęli się, zaw iad am ia jąc  w  od­
pow iedniej fo rm ie  zjazd o przyczynach  n ie­
obecności. Ci s ta rz y  działacze pozostali w ie r­
n i sobie o tyle, że, zjechaw szy  się, p rzedysku­
tow ali zasadniczo swój p ro g ram  n a  chw ilę 
obecną, czego w yrazem  s ta ły  się rezolucje 
uchw alone n a  zjeździe i ogłoszone w  pism ach.

Rezolucje te , u trzy m an e w  ton ie  ogólnym, 
m ów ią o zasadniczych p raw ach  człow ieka i 
obyw atela, o sejm ie k o n tro lu jącym  rząd , o po­
lityce zag ran iczn ej, o p arte j o ideę jag ie llo ń ­
ską i t. d. R ezolucje sam e w  sobie, m ożna po­
wiedzieć, naogół słuszne. A le ich paradoksal- 
ność polega n a  tem , że każde słowo tr a f ia  
ostrzem  w is tn ie jący  u n as  s ta n  rzeczy, w 
p rak ty k ę  polityczną i w  cały  system , o ile 
o s ta tn ie  dziesięciolecie za  w yraz pew nego sy ­
stem u uw ażać będziem y. A. w  zjeździe tym

b ra li przecież udział działacze odpow iedzialni 
i do tąd  w spó łp racu jący  z rządem  pom ajow ym  
n a  w ażnych odcinkach. I  n ie  w idzą żadnego 
przedziału  m iędzy słowem  a  czynem ? N ie  w y­
p o w iad a ją  się a n i słowem  o obecnym  stan ie  
rzeczy, ja k b y  n ie  is tn ia ł, jak b y  n ie  obow iązy­
w ał, lecz fo rm u łu ją  p o stu la ty  bardzo dalekie 
i bardzo w ażkie, ale niczem  niezłączone z 
działalnością obecnego rządu .

W iem y zaś doskonale, że b y n a jm n ie j za  m a­
rzycieli się n ie  uw ażają , w ręcz przeciw nie, lich 
is to tn e  k o n tak ty  ze stan em  fak tycznym  są 
znane i jaw ne . W ięc co się  stało  i co się dzieje? 
Albo rezolucje Z etu  są  słuszne i uzasadnione, 
albo p ra k ty k a  system u. B y n ajm n ie j n ie chce­
m y przy łapyw ać nikogo n a  pozorach n ieun ik ­
nionej, zresztą , opozycyjności. M ówim y o 
chaosie organ izacyjnym , k tó ry  każdego oby­
w ate la  m usi napaw ać żyw ym  niepokojem , a  
k tó ry  m imowoli został sch a rak te ry zo w an y  i 
u jaw n iony  przez to , że ta k ie  rezolucje były 
potrzebne.

Bo rów nocześnie n iem a żadnego chaosu ide­
owego. Bo rów nocześnie n a s tro je  społeczeń­
stw a posuw ają  się w ielkiem i p rąd am i ku 
w spólnym  celom w brew  w szelkim  zaporom , 
k tó re  z w p raw ą  są n a  te j drodze staw iane. 
W idzim y jednak , że b ieg lejsi w  polityce, n a ­
w et zbliżeni do rządu, w  chw ilach  w y ją tk o ­
w ych m ów ią o rea lizac ji celów politycznych, 
k tó rych  n ie  u zn a je  rząd , ale do k tó ry ch  za to  
p rzy zn aje  się znaczna część opozycji, skupio­
n a  w  obozie re fo rm y  państw ow ej.

N a tu ra ln ie , że is tn ie ją  odm iany  głównego 
p rąd u . Inaczej z resz tą  być n ie  może. N iec ier­
pliwość i m oda (p o w sta ła  n a  tle  n iepo trzebne­
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go naśladow nictw a w zorów  zagran icznych) 
w epchnęła dużą g ru p ą  naszych nac jonalistów  
n a  drogę zupełnie odm ienną, gdzie szu k a ją  
zw olenników  w śród  młodzieży, ja k  gdyby, 
w brew  pozorom, n ie był to  w łaśnie m a te r ja ł 
n a jb ard z ie j zw iew ny i szkolenia ch a rak te ró w  
w ym agający . Tem  się tłum aczy  też p rak ty k a  
tego ugrupow ania, n ie  przyczyniającego  się 
w  te j chw ili do wzm ożenia siły obozu refo rm y  
państw ow ej. Ale gdy m oda m inie, w rócą i oni, 
oczyw iście bez k lanu  fan aty k ó w , k tó ry ch  n ig ­
dzie n ie b rak , a  k tó rzy  n igdy  do prow adze­
n ia  realnej polityki szczególnie w  chw ilach 
niebezpieczeństw a państw ow ego n ie  byli 
uzdolnieni.

S kupienie najw iększych  sił i najzdrow szych  
odłam ów  społecznych w obozie re fo rm y  je s t

Raptularz tygodniowy
( P IE R W S Z E  M O W Y  —  R O L N IC Z E  K Ł O P O T Y  —  

W A R S Z A W A  —  K R A K Ó W ).

W  S e jm ie  p o d czas p ie rw sze g o  p o sie d ze n ia  w y p o ­
w ied zian o  22 m ow y, a le  za  to  k a ż d a  b y ła  z in n e j 
p a r t j i .  N ie  m ów iono z b y t dużo  o p o lity c e  w ie lk ie j 
i  m a łe j. W id o czn ie  sk ro m n i m a n d a ta r ju s z e  w o je ­
w ó d zk ich  kó ł w y b o rczy ch  u m y śln ie  n ie  w ch o d zą  w 
p a ra d ą , g d y  rz ą d  w y ra ź n ie  u n ik a  te m a tó w  p o lity c z ­
n y ch . Bo w p ra w d z ie  p re m je r  c h w a lił i z ac h ęc a ł p o ­
słó w  p ie rw sz e g o  d n ia , a le  n a  d ru g i  d z ień  o s tro  ich  
z g a n ił ,  d o w ied z iaw szy  się  p ew n ie  o ja k ic h ś  ro z m ó w ­
k ach  i n a s t ro ja c h  za  k u lis a m i. Z g a n iw sz y  zaś , w y ­
je c h a ł  w  p o d ró ż  in sp e k tc y jn ą  aż  za  T a rn o p o l. W ia ­
dom o, p o d czas in sp e k c ji  —  to  p re m je r  k ry ty k u je ,  
a  n ie...

Po d o b n o  i p rz y  w y b o rze  r e fe r e n ta  g e n e ra ln e g o  b u d ­
ż e tu  o d b y ła  się  ja k a ś  ro z g ry w k a . M ie jsce  d o ty c h ­
c zaso w eg o  r e fe r e n ta ,  k tó ry  by ł sw eg o  c za su  m in i­
s tre m , z a ją ł  je g o  p rz y ja c ie l,  k tó ry  by ł —  y icem in i- 
Sitrem. In n e j ró ż n ic y  n ie ła tw o  d o s trz e d z . K to  m ów i 
o K o n cep c ji b u d ż e to w e j, o p rz ec iw ie ń s tw a ch , o s t r u k ­
tu rz e  p ra w n e j  g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j?  N ik t  n ie  
m ów i. W ięc  n a  czem  m a  p o leg a ć  z m ia n a ?  J e ś l i  o 
te m  m ó w ią  k u lu a ry  S e jm u , to  z o g ó ln e j w ą tło śc i t e ­
m a tó w  do ro zm o w y .

O czyw iście , i s tn ia ła  i is tn ie je  g ru p a , k tó ra  u w a ­
ża  n a w e t o b ecn y  s ta n  za  in te rm e z z o  i d o k ła d a  s t a ­
ra ń ,  a b y  in te rm e z z o  sk ró c ić . Z d aw ało  się  o s ta tn io , 
że n a  d ra ż liw y m  o d c in k u  odn o si su k ces, co u ła tw ia ­
ło b y  in n e  p o ty czk i. T y m c za se m  zw y c ię s tw o  o k a za ło  
s ię  z łu d n e . P rz e b ie g  p o ty cz k i g ro z i n iep o w o d zen iem , 
co w p ew n y ch  w a ru n k a c h  p rz em ie n ić  s ię  m oże d la  
g ru p y  n iec ie rp liw có w  w k a ta s t ro fę .

*
* , *

U s ta w a  o n iep o d z ie ln o śc i m a ły c h  g o sp o d a rs tw  r o l ­
ny ch  je s t  k o n ieczn o śc ią . N ie  od d z iś  i n ie  od w c zo ra j. 
A le  r z ą d y  a u to ry ta ty w n e  zaz w y c za j n ie  m o g ą  sob ie  
d a ć  ra d y , g d y  chodzi o coś p ro s te g o , a le  w y m a g a ją ­
ceg o  b ezw zg lęd n ie  fa ch o w e j p o d p o ry .

A  o p in ji  ro ln ic ze j n ie  zn am y . C zy Iz b y  R o ln icze  
w o b ecnej p o s ta c i s ą  sa m o rz ą d e m ?  B a, żeby  b y ły  
d o b rem i c ia łam i d o ra d cz em i! T y m c za se m  z aw a lo n e  
są  s to sa m i a k tó w  i ty s ią c e m  ró ż n y ch  czy n n o ści, k tó ­
re  zw y k łe  to w a rz y s tw a  ro ln ic ze  z p e w n o śc ią  b y  ju ż  
daw n o  w y k o n a ły . G dy  w ięc  t r z e b a  t e r a z  w y s tą p ić  
Z e n e rg ic z n ą  a le  p rz e m y ś la n ą  a k c ją , n ie  s t a je  tch u  
a n i  w iad o m o ści. N a  szczęśc ie  s e n a to r  F u d a k o w sk i

głów nem  zadaniem  chw ili. W spólnota p ro g ra ­
m ow a je s t  oczyw ista, że pop ro stu  je j  uzasad­
n iać  n ie  potrzeba. W iem y pozatem  w szyscy, 
że n a  horyzoncie po jaw ił się jeszcze niesku- 
piony, ale n iem niej w prow adzający  się wszy- 
stk iem i w ypróbow anem i sposobam i obóz re­
w olucji, k tó rego  szanse zależą dzisiaj od zdol­
ności p rzeciw działania. Sam  przez się n ie  w ie­
le do tąd  znaczy w  życiu polskiem . A le zastó j 
polityczny i chaos o rg an izacy jn y  m uszą m u 
u ła tw iać  zadanie. T ym  więc, k tó rzy  m asy  
polskie, p rag n ące  zdolności p rog ram ow ej i 
zdolne do zbiorow ego działan ia , o d su w ają  w 
głąb chaosu, m ów im y w y raźn ie : siejecie 
w ia tr.

I po burzy  naw et zostaniem y silną, żelazną 
w  m iarę  potrzeby, ale dem okracją.

b y ł n a  z jeźd z ie  ro ln ic zy m  w N iem czech  i m in is te r  
D a rre , tw ó rc a  n o w eg o  u s ta w o d a w s tw a  ro ln iczeg o  
w  N iem czech  u d z ie lił m u coś ze sw y ch  zasobów  p ro ­
g ram o w y ch .

A le  pow ie k to ś  —  p rz ec ie ż  u  n a s  k to  in n y  je s t  
je szc ze  m in is tre m  ro ln ic tw a . T o p ra w d a , a le  od m i­
n i s t r a  n ie  d o w ied z ie liśm y  się  d o tą d  n icz eg o  o te j  
w ła śn ie  p o d sta w o w e j k w e s tji.  M oże w ięc s e n a to r  
F u d a k o w sk i...

*

„D zie ln ico w e” ro z g ra n ic z a n ie  i d z ie len ie  P o lak ó w  
b y w a  p rz e w a ż n ie  św ia d e c tw e m  u b ó s tw a  d u chow ego . 
N a w e t p o d z ia ł g o sp o d a rcz y  n a  P o lsk ę  A  i B, ja k k o l­
w iek  m a ją c y  p ew n e  a rg u m e n ty  za  so b ą , o p ie ra  się  
ty lk o  n a  s ta n ie  ro ln ic tw a , t a k  ró ż n eg o  n a  zach o d zie  
i w sch o d z ie  R z p lite j .  A le  od c za su  do c za su  z pod 
p o p io łu  w y b u c h a ją  p ło m y k i sp o ró w  m ia s to w y c h . 
A  w ięc W a rsz a w a  —  K ra k ó w , W ie lk o p o lsk a  —  M a­
zow sze. W  p ło m y k i ró ż n e j w ie lk o śc i i a u te n ty c z n o ś ­
ci d m u c h a ją  ci, k tó rz y  n a  sp o rz e  (w  is to c ie  sw ej 
b e zp rz ed m io to w y m  a  w p rz e b ie g u  b e zsen so w n y m ) 
sp o d z ie w a ją  s ię  coś za ro b ić . Od try w ia ln e g o  te g o  z a ­
r z u tu  t ru d n o  uw oln ić  n ie k tó re  d z ien n ik i, w y d y m a ją c e  
się  k ied y in d z ie j do ro li  p rzew o d n ik ó w  sp o łe cz eń s tw a . 
D o b rą  s t r o n ą  ty c h  p o lem ik  je s t  o d sło n ięc ie  m o ra ln e j 
o b łu d y  i p o lity c zn e g o  k ró tk o w id z tw a , k tó re m i r z ą ­
dzi s ię  część  p ra sy , u p o jo n a  w ie lo le tn ią  b e z k a rn o śc ią  
w k a ż d e j d z ied z in ie .

„Z ie lo n y  s z ta n d a r ”  p isz e :
„ W y d a tk i w s z y s tk ic h  g m in  w ie jsk ic h  w  P o l­

sce , u c h w alo n e  p rz e z  ra d y  g m in n e  w  o s ta tn im  
ro k u  b u d ż e to w y m , w y n io s ły  w  su m ie  93 i pó ł 
m il jo n a  zł, a  w ła śc iw ie  n a w e t 100 m iljo n ó w  zł, 
je ś li  s ię  do liczy  je szcze  w y d a tk i  n a d z w y c z a jn e  
g m in  w ie jsk ic h .

N a  cóż p o sz ły  te  p ie n ią d z e ?
P rz e d e  w s z y s tk im  n a  t a k  zw an e  w y d a tk i  o so ­

bow e, t .  j. p e n s je  w ó jtó w , p is a rz y  g m in n y c h  
i in n y ch  p ra co w n ik ó w  g m in n y c h !  T e  w y d a tk i 
o sobow e p o ch ło n ę ły  w e w s z y s tk ic h  g m in a c h  
w ie jsk ic h  30 i pó ł m iljo n a  zł.

D a le j —  w y d a tk i  rzeczo w e, t .  j. u trz y m a n ie  
u rz ęd ó w  g m in n y c h , z a k u p  p rz y b o ró w  k a n c e la ­
ry jn y c h , k o sz ty  p o d ró ż y  w ó jtó w  i p raco w n ik ó w  
g m in n y c h  i t .  p .; w y n io s ły  one  w  su m ie  9 m ilj.

W y d a tk i m a o św ia tę  k o sz to w a ły  g m in y  w ie j­
sk ie  w  c a ły m  k r a ju  24 m il jo n y  z ło ty c h ; p o sz ły  
t e  p ien ią d ze  n a  d o d a tk i m ie sz k an io w e  d la  n a ­
u czy c ie li, n a  u trz y m a n ie  lo k a li  szk o ln y ch , o p a ł, 
św ia tło  i t .  p.

N a  z d ro w ie  p u b liczn e  p rz ez n ac zo n o  7 m il­
jo n ó w  zł., n a  op iek ę  sp o łeczn ą  6 m iljo n ó w  zł., 
n a  d ro g i 4 m il jo n y  zł., n a  s p ła tę  d łu g ó w  U p ro ­
c en tó w  3 m iljo n y  z ł. i  n a  b e zp iec z eń s tw o  p u ­
b liczn e  3 m iljo n y  z ło ty ch .

M im o, że  d o chody  g m in  w ie jsk ic h  c z e rp a n e  
s ą  g łó w n ie  z ro ln ic tw a  (z  p o d a tk u  g ru n to w e ­
g o ) ,  m im o  to  n a  p o p ie ra n ie  ro ln ic tw a  w e 
w s z y s tk ic h  g m in a c h  p rz ez n ac zo n o  w  su m ie  z a ­
led w ie  1 m iljo n  400 ty s ią c y  z ło ty ch . A  że  g m in  
w ie jsk ic h  m a m y  w  P o lsce  3.138, p rz e to  z w y ­
d a tk ó w , p rz ez n ac zo n y c h  n a  p o p ie ra n ie  ro ln ic ­
tw a ,  w y p a d a  n a  k a ż d ą  g m in ę  p rz e c ię tn ie  446 
z ło ty ch . N ie  b a rd zo  u ty je  ro ln ic tw o  t ą  k w o tą .

A le  to  je szc ze  pó ł b ied y ! P o p a tr z m y  bow iem  
n a  in n ą  p o z y c ję : o to  n a  k u l tu rę  i s z tu k ę  (a  
w ięc  n a  d o m y  ludow e, n a  b ib ljo te k i i t .  p .) 
w s ta w io n o  w  b u d ż e ta c h  g m in  w ie jsk ic h  w  c a ­
ły m  p a ń s tw ie  „ a ż ” —  230 zł. D o sło w n ie ! W y ­
p a d a  w ięc  p rz e c ię tn ie  n a  g m in ę  w ie js k ą  n ie ­
c a łe  7 i pó ł g ro s z a  —  n a  p o d n ie s ie n ie  k u l tu r y  
w s i. C zyż n ie  j e s t  to  w y m o w n e ?

O lb rz y m ią  su m ę, bo 100 m iljo n ó w  z ło ty ch  
ro c zn ie  p ła c ą  ch ło p i n a  u tr z y m a n ie  g m in , —  
a le  p ien ią d ze  te  w  o g ro m n e j w ięk szo śc i z ja d a  
b iu ro k ra c ja  g m in n a  n a  p e n s je  i w y d a tk i  k a n ­
c e la ry jn e ,  z ja d a ją  d o d a tk i  n a u c z y c ie lsk ie  i  t .  p. 
N a  z a sp o k o je n ie  w ła sn y c h  p o trz e b  g m in y  p o ­
z o s ta ją  o ch łap y .

Z p o c z ą tk ie m  te g o  ro k u  z w o łan a  b y ła  w  
W a rsz a w ie  z in ic ja ty w y  rz ą d u  w ie lk a  k o n fe ­
re n c je  w  sp ra w ie  k u l tu r y  w si. U tw o rz o n o  n a ­
w e t  o so b n y  u rz ą d , pod  n a z w ą  „ P a ń s tw o w y  I n ­
s ty tu t  K u l tu ry  W s i” . D użo  h a ła s u  —  a  ró w ­
n o c ze śn ie  w  b u d ż e ta c h  g m in n y c h  p rz y p a d a  
7 i p ó ł g ro s z a  ro c zn ie  n a  p o p ie ra n ie  k u l tu r y ! ”

Z n am y  to  w p ra k ty c e , że b u d ż e ty  g m in  w ie jsk ich  
s ą  fa łs z y w ie  zm o n to w a n e , ja k  z re s z tą  w ie lo k ro tn ie  
to  ju ż  s tw ie rd z o n o . Z n aczy  to , że  m im o  zw iązk ó w  
p o w ia tó w , zw iązk ó w  re w iz y jn y c h  i k ilk u  in n y ch  in- 
s ty tu c y j  su to  p o lity c zn ie  o b sad zo n y ch  —  g m in y  w ie j­
sk ie  n ie  m a ją  je szc ze  d o b ry c h  bud żetó w .

T o t.

OD ADMINISTRACJI.

Prosimy naszych prenum eratorów o wpłacenie prenum eraty za 
bieżący miesiąc i przypominamy, że konto P. K. O. naszego 
brzmi: )'

wydawnictwo Odnowa tygodnik Nr. 22822 
i na to konto prosimy wpłacać prenum eratę.

W odpowiedzi na liczne zapytania wyjaśniamy, że „Odnowa“ 
ukazuje się w czwartek każdego tygodnia i powinna być w sobo­
tę rano w rękach naszych prenum eratorów. Prosimy powiada­
miać nas o wszelkich niedokładnościach w doręczaniu pisma.

Konto P. K. O. Odnowa (tygodnik) 22822.
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I. Pannenkowa.

Idylla W łosko-Niemiecka
T. zw. porozum ienie włosko - niem ieckie, 

k tó re  znalazło w yraz w niem ieckiej wizycie 
pana Ci ano, a potem  nad to  w jednoczesnem  u- 
znaniu  rząd u  jen . F ranco , wywołało sporo 
niepokoju  w  E uropie.

O statn io  układ  japońsko - niem iecki dolał 
jeszcze oliwy do ognia tego niepokoju. Czy 
W łochy się do niego przyłączą? Czy p o w sta­
nie potężny blok państw  to talno-narodow ych, 
sk ierow any przeciw  „bolszew ickiem u niebez­
p ieczeństw u" ?

M ożemy sobie w yobrazić n iejedno jeszcze 
w spólne w ystąp ien ie N iem iec i W łoch, o ile 
fak tyczn ie  będzie leżało we w spólnym  chw i­
lowo in teresie . W  ty m  sensie n ie byłby w y­
łączony naw et zam askow any  przez W łochy 
jak iś  przelo tny  akces do akcji n iem iecko-ja- 
pońskiej, w  celu np. w yw arcia  nacisku  n a  An- 
g lję w  pożądanym  dla W łoch k ierunku . Ale 
stałe  ściślejsze w spółdziałanie, ale p rzym ie­
rze? W  im ię czego?

Zwrócono ju ż  uw agę n a  tę  wcale potężną 
kość niezgody, ja k ą  m iędzy W łocham i a 
N iem cam i stanow i i stanow ić m usi —  A ust- 
r ja .  A  bodaj że, ja k  się okazuje, tak że  zaczy­
n a ją  stanow ić W ęgry.

Więc może tu  chodzi n ap raw d ę tylko o j a ­
kąś w spólną jakoby ideologję? O so lidarną a 
bezin teresow ną m isję  ja k ą ś  w E u ro p ie  i n a  
św iecie? O k ru c ja tę  m iędzynarodów ki n a ro ­
dów przeciw  m iędzynarodów ce Sow ietów ?

Są ludzie, k tó rzy  w to w ierzą. Co do nas, o- 
śm ielam y się w ątpić. Zarów no H itle r, ja k  
M ussolini są to  zbyt w ielcy realiści politycz­
ni, ażeby k onkre tne  in teresy  swoich państw  
i narodów  m ieli angażow ać w jakąko lw iek  i- 
deologiozną m iędzynarodow ą im prezę. Z nie­
bezpieczeństw em  kom unistycznem  załatw ili 
się, każdy  u siebie, ■— to im dla w łasnych ce­
lów w ystarcza . W  H iszpan ji m a ją  in teresy  
zbieżne, i tych  b ronią. Ale ani M ussoliniego 
an i H itle ra  niepodobna sobie w yobrazić w roli 
nowego R yszarda Lw ie Serce, k tó ry  szukał 
sław y  rycersk ie j w  k ru c ja tach , czy też tem  
m niej w  roli nowego G o tfryda  de Bouillon, 
k tó ry  w ie rn ie  i bezinteresow nie służył idei 
k ru c ja to w ej. W odzom w spółczesnych N ie­
m iec i W łoch raczej już  odpow iadaćby m ogła 
ro la  doży E nrico  Dandolo, k tó ry  tę  ideę w 
w iadom y sposób d la w łasnych państw ow ych 
celów w ypaczy ł i w yzyska ł. Ale gdzież są dzi­
sia j ci naiw ni krzyżow cy, k tó rzyby  ta k  ła t­
wo spadli w  m iste rn ie  splecione w eneckie sie­
ci?... Możeby się i znaleźli, ale, n a  szczęście, 
nie oni k ie ru ją  biegiem  wypadków .

A w reszcie, p rzejdźm y do sedna sp raw y :
Czy może być is to tm e m ow a o wspólnocie  

ideologicznej włosko - n iem ieck iej?
Odpowiedzi na  to  py tan ie  szuka m. in. p rof. 

Leon H alban  w świeżo w ydanej bardzo  za j­
m ującej p racy  naukow ej „R elig ja  w  IH -ej 
Rzeszy". 2) I  odpow 'edź w ypada przecząco.

1. P rzedew szystk iem  W łochy, —  m im o 
pew nych sprzeczności, k tó re  doprow adzały i 
m ogą jeszcze doprow adzić cło pew nych z a ta r­
gów w  przyszłości m iędzy państw em  a K o­
ściołem, są katolickie. Ideolog faszystow ski, 
G iovanni G entile, s tw ie rd za : „K oniecznością 
je s t  dla p ań stw a  faszystow skiego uznanie re ­
lig ijnego  au to ry te tu  Kościoła. A rt. zaś 36 
konkordatu  włoskiego u s ta lił: „W łochy uzna­

ją  naukę w ia ry  chrześc ijańsk ie j, w postaci 
ustalonej tra d yc ją  katolicką, za podstaw ę i 
uw ieńczenie (coronam ento) w ykształcenia". 
A rty k u ł ten , ja k  au to r zaznacza, „bynajm niej 
n ie pozostał m a rtw ą  lite rą" .

Inaczej w Niem czech. H itleryzm  posiada 
dogm atyczny kościec", k tó ry  m u n ad a je  „nie­
tylko polityczny, ale przedew szystk iem  relw  
g ijn y  c h a rak te r" . Je s tto  „ re lig ja  ra sy " , p r z e ­
ciw staw ia jąca  się, jako taka, ch rześcijańst­
w u  i zw łaszcza katolicyzm owi.

2. Faszyzm  je s t  m onopolistyczną organiza­
cją  polityczną, o p a rtą  n a  k arności i ślepej 
w ierze w Wodza. Ideowo naw iązu je  do am bi­
c ji i dążeń Rzym u cezarów, n ie tw orząc jed ­
n ak  pozatem  obow iązującej pow szechnie do­
gm atycznej treści przekonaniow ej.

H itleryzm , przeciw nie, je s t  więcej niż p ar- 
t ją ,  je s t  św iatopoglądem . Św iatopoglądem , 
k tó ry  wedle w łasnych słów H itle ra , „prokla­
m uje sw o ją  nieom ylność“. J e s t  więc nietole- 
ra n cy jn y  z zasady, „n ie  znosi innych obok sie­
b ie" (M u rr) .

3. Celem, do którego  dąży faszyzm , je s t 
dobro i siła państioa, ew entualn ie im p erju m  
włoskiego. Is to tę  i cel h itle ryzm u n a to m iast 
stanow i ideologiczny ruch  rasow o - plem ien­
ny, obejm ujący  w szystk ich  N iem ców na św ie­
cie. P a r t ja  da je  w yraz  tem u ruchow i, państ- 
u'o stanow i jego, najdoskonalsze copraw da, 
ale tylko narzędzie.

4. U podstaw  ideowych faszyzm u tkw i 
dum na św iadom ość h istorycznego p ry m atu  
k u ltu ry  rzym skiej. „D zisiaj cyw ilizacja eu ro ­
p e jsk a  —■ jak  pow iedział M ussolini 22 g ru d ­
n ia  1933 —  m usi się stać  ponow nie u n iw er­
salną, jeżeli n ie chce zginąć. Otóż, ja k  pisze 
Lavoro F ascista , „słowa, k tó ry ch  oczekuje n ie­
spokojny i zam ącony św iat, może m u dać ty l­
ko Rzym  i faszyzm ... i n as tąp i to  z pew nością, 
n ie dlatego, jakobyśm y w ierzyli, że posiada-

’) A rc h iw u m  T ow . N a u k o w e g o  w e L w ow ie. D z ia ł 
I I .  N a k ł. T ow . N au k o w eg o , z z a s iłk iem  F u n d u s z u  

K u l tu r y  N a ro d o w e j. L w ów  1936.

Kronika Zagraniczna
E N T E N T E  C O R D IA L E .

D ro g ą  ośw iad czeń  m in is tró w  E d e n a  i D elbosa , bez 
u ro c zy sty c h  a k tó w  i o p ieczę to w an y ch  d o k um en tów , 
dok o n a ł się  l a k t  b o d a j n a jw a ż n ie js z y  w  p o w o jen n e j 
E u ro p ie :  p rz y w ró ce n ie  E n te n te  C o rd ia le  an g ie lsk o - 
f ra n c u s k ie j .  Obie s t ro n y  z a g w a ra n to w a ły  sobie w z a ­
je m n ie  p rz y jś c ie  z p om ocą  w  ra z ie  n iesp ro w o k o w a- 
n e j n a p a ś c i ,  d a ją c  te ż  ta k ie  sam e  zap ew n ien ie  ne ­
u t r a ln e j  B e lg ji. I p rz ed w o je n n e j E n te n ty  n a  p a p ie ­
rz e  n ig d y  n ie  z aw ie ran o . A  je d n a k  o k a z a ła  się  s i l ­
n ie jsz ą , n iż  n ie k tó re  fo rm a ln e  so ju sze . P o  w o jn ie  z a ­
s tą p iło  j ą  L o carn o . D ziś p o w ró t do d aw n e j fo rm y  
o znacza  p rz ed e w sz y s tk iem  n ie w ia rę  w  p o w s ta n ie  n o ­
w ego  L o e a rn a  i* zd ecydow an ie  n ied o p u szc ze n ia  do no ­
w ej w o jn y  n a p a s tn ic z e j.  P rz e z  so ju sze  f ra n c u sk ie  
n o w a  E n te n te  C o rd ia le  w ią że  się  ze w schodem  E u r o ­
py . P o d k re ś la  w ięc  w a g ę  ty c h  so ju szy , w ś ró d  k tó ­
ry c h  so ju sz  fra n c u sk o -p o lsk i z a jm u je  poczesne m ie j­
sce. S ię g a  też  sw o jem i w p ły w a m i do A m e ry k i, k tó rą  
a k ty w n o ść  ja p o ń s k a  zm u sza  do o g lą d a n ia  się  za  so­
ju sz n ik a m i w  E u ro p ie .  T w o rzy  się  p rz e to  b lok  o b ro ń ­
ców p o k o ju , s i lą  sw ą  i p o tę g ą  s ta ją c y  w  p o p rz ek  z a ­
m ia re m  w o jo w n iczy m  p a ń s tw  „ d y n am icz n y ch ” . P o i­

m y szczególną m isję  boską, lecz dlatego, po­
niew aż rzym ską  je s t cała w spółczesna kultu­
ra. R zym skiem  je s t  praw o, rządzące w szyst- 
kiem i cywilizowanemu narodam i, rzym ską do­
k try n a  zdrow ych rządów , rzym ską relig ja  
kato licka". C yw ilizacja rzym ska stanow i i- 
s to tn ie  więź pow szechną, łączącą p ań stw a  i 
narody. P ow ołując się na  tę  w spólnotę, fa ­
szyzm w ty m  sensie je s t  uniw ersalny. Choć w 
m egalom anji swej n ie docenia w kładów , j a ­
kie inne w ielkie narody  poczyniły do te j kul­
tu ry  w spólnoty.

H itleryzm , u k tórego  podstaw  tkw i m isty ­
ka ra sy  i k rw i i, z n ią  zw iązana, w ia ra  w 
przyrodzoną gatunkow ą wyższość ra sy  n ie­
m ieckiej (H e rre n ro lk ), je s t  ekskluzyw ny, 
zw alcza i uchyla wszelkie k o n tak ty  i w pływ y 
obce, a  w  szczególności rzym skie praw o, 
rzym skie zasady rządzenia, rzym ską re lig ję  
katolicką. C zerpiąc w yłącznie z rodzinnych 
g erm ańsk ich  źródeł, dąży cło w ytw orzen ia  
w łasnego p raw a  i obyczaju i w  oparciu  o nie, 
do panow ania, przodow ania pozostałej, g a tu n ­
kowo niższej ludzkości -—- conajm niej —  w 
E uropie.

5 Oba te  system y zd ążają  do hegem onji, 
aczkolwiek n a  różnych zasadach. A le s tąd  
w łaśnie w ynika n ieun ikn iona ich ryw alizacja . 
Sam  M ussolini k ilkak ro tn ie  z hum orem  i rze­
czowo sk ry tykow ał rasow ą m an ję  wielkości 
hitlerow ców . Spraw ę tę  w analogiczny spo­
sób porusza od czasu do czasu p ra sa  wioska. 
W ydaw ca T ribuny , D u v an e ra tti, w paździer­
n iku  1933, w arty k u le  n a  ten  tem a t, s tw ie r­
dziwszy, że idea narodu  w ybranego je s t  pro- 
w en jencji żydow skiej, zaznacza p rzy tem : 
„k u lt p rzodow nictw a rasow ego... je s t  bez­
w zględnie n ie re lig ijn y  i pozostaje w  zw iązku 
z ideam i, k tó re  u siłu ją  zn iszczyć  naszą  cyw i­
lizację. Są to idee, k tóre fa szyzm , prow adzo­
ny przez W odza, stale zwalc?;a“.

T ak  się p rzed staw ia  rzekom a w spólnota i- 
deologiczna faszystow sko - h itlerow ska.

N iem cy i,W łochy  m ogą jeszcze n ieraz ze 
względów oportun istycznych  chwilowo się po­
p ierać i w ystępow ać zgodnie —  do czasu. Ale 
w ja k ą ś  idyllę w spólnej k ru c ja ty  ideow ej, a 
naw et w proste , n a  dalszą m etę obliczone, 
przym ierze  polityczne, uw ierzyć bardzo t ru d ­
no.

s k a  w  ty m  b lo k u  p o w in n a  o d n a leść  sw o ją  w ła śc iw ą  
ro lę . /

P R A G A .

. P o  d łu ższe j p rz e rw ie  s ta n o w isk o  p o s ła  po lsk iego  
w s to lic y  C zechosłow acji zo s ta ło  obsadzone. O b e jm u ­
je  j e  —  p . P a p e e . P r a g a  j e s t  obecnie d la  dy p lo ­
m a c ji  p o lsk ie j p u n k te m  n iezw y k le  w a żn y m  i dobre  
s p ra w o w a n ie  u rz ę d u  p o s ła  p o lsk iego  ta m ż e  w y m a g a  
d u ży ch  k w a lif ik a c y j i dużego  d o św iad czen ia . P . P a ­
p ee  je s t  n ie w ą tp liw ie  człow iek iem  b a rd zo  u k ład n y m , 
n ie  lub i z a d ra ż n ie ń , cen i spokó j i m iłą  zgodę. A le  
czy to  w y s ta rc z y ?  N ie  są d z im y , a b y  było k w a lif i ­
k a c ją  n a  p o s ła  w  P ra d z e  to , że k to ś  n ie  zd ał e g za ­
m in u  w  G d a ń sk u . W  obecnych w a ru n k a c h  n ie  idzie 
c h y b a  o to , afcy t ą  n o m in a c ją  o k azać  P ra d z e  lekce­
w ażen ie . B y ło b y  to  z u p e łn ie  n iezg o d n e  z o s ta tn ie m i 
o św iad czen iam i p. m in . B eck a  w  G enew ie i w  L o n ­
d yn ie . W o lim y  ra c z e j złożyć tę  n ieo czek iw an ą  n o m i­
n a c ję  n a  k a rb  zn an eg o  b a ła g a n u  w  sp ra w a c h  p e r ­
so n a ln y ch  n a sz e j u lic y  W ie rzb o w ej.

D R A M A T  K R Ó L E W S K I.

Z sz a cu n k iem  i s y m p a tją  p a tr z y m y  n a  d ra m a t  
k ró la  E d w a rd a  V I I I .  K o n f lik t pom ięd zy  uczuciem  
i p ra g n ie n ie m  szczęścia  osob istego , a  obow iązkam i
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n a jw y ższe g o  d o s to je ń s tw a , m im o pozo rn y ch  cech 
g łębok iego  śred n io w iecza , je s t  z ro zu m ia ły  d la  k a żd e ­
go, k to  w ie, że k o ro n a  w  A n g lji  n ie  je s t  ty lk o  fu n k ­
c ją  re p re z e n ta c y jn ą ,  a le  je s t  n iezw yk le  don iosłem  
ogn iw em  w b u dow ie  b ry ty js k ie g o  im p e r ju m , ogn iw em  
ta k  don iosłem , że n ie  m oże p a d a ć  n a  n ią  n a w e t cień  
z a rz u tu ,  n a w e t po zó r k ry ty k i. K ró l a n g ie lsk i n ie  je s t  
ty lk o  o s to ją  t r a d y c j i  i g w a r a n c ją  c iąg ło śc i p o lity c z ­
ne j W ie lk ie j B r y ta n j i ,  a le  je s t  łączn ik iem  pom iędzy  
n ią  a  I r la n d ją ,  In d ja m i i D o m in jam i. M usi s ta ć  po ­
n a d  k ry ty k ą  n ie  ty lk o  fo rm a ln ie , z a s ło n ię ty  p rzez  
rz ą d  i p a r la m e n t ,  a le  ta k ż e  fa k ty c z n ie , ja k o  czło­
w iek . D la te g o  w y m a g a n ia  s ą  t u  b a rd zo  su row e. S tą d  
d ra m a t,  k tó reg o  je s te śm y  w id zam i. U fa m y , że t a k t  
i ro zu m  p o lity c zn y  a n g ie lsk i z n a jd ą  d la  d r a m a tu  t e ­
go n a jle p sz e  ro zw iąz an ie . I p o d z iw iam y  p e łn e  sz a ­
c u n k u  i u m ia ru  fo rm y , w  ja k ic h  d r a m a t  te n  się  ro z ­
g ry w a .

W IZ Y T Y .

P o p ra w a  sto su n k ó w  po lsk o  - ru m u ń sk ic h  z n a jd u je  
w y ra z  w  w iz y ta c h  w za je m n y c h , k tó re  bądź  m ia ły  
ju ż  m ie jsce , bąd ź  są  zap o w ied zian e . W ag ę  sp e c ja l­
n ą  lo rzy k ład am y  do p o b y tu  w  P o lsce  g e n e ra ła  S am - 
sonovici, sze fa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  a rm ji  ru m u ń ­
sk ie j, k tó ry  by ł gośc iem  g e n e ra ła  S ta ch ie w icz a  w  
K ra k o w ie  i W a rsz a w ie . P u n k te m  k u lm in a c y jn y m

Zrozum ieć i ocenić ob jek tyw nie to, co się 
obecnie dzieje we F ra n c ji, tru d n o  je s t  ko­
m uś, k to  nie zd a je  sobie sp raw y , że is to ta  
w alki —  prow adzonej n ie raz  naw et bez w ie­
dzy p ro tag o n is tó w  —  toczy się też o staw kę 
zasad, pochodzących ju ż  to  od d o k try n  au to ­
ry ta ty w n y ch , ju ż  to  od d o k try n y  dem okra­
tycznej. W alka się rozw ija , w raz  z kulisam i, 
k tó re  się c iągną od sp raw  n a jb a rd z ie j pozio­
m ych do w zniosłych, i to  je s t  przyczyną, że 
m a ciężkie konsekw encje dla całej E uropy , 
w obliczu ogólnego kryzysu  władzy, pogłębia­
jącego  się pod każdym  względem , zarów no w 
zakresie  w ładzy św ieckiej, ja k  rządu  dusz.

N ależy n a to m ias t stw ierdzić , że pom iędzy 
s k ra jn ą  lewicą, a  s k ra jn ą  p raw icą  —  dla 
k tó ry ch  zasada w ładzy p rz y b ie ra  rów nież 
c h a ra k te r  tran scen d en tu , im p era ty w u  k a te ­
gorycznego albo klasow ej m isty k i —  obecnie 
jedynem  życzeniem  ogrom nej w iększości 
F rancuzów  je s t  s p r a w i e d l i w o ś ć  
s o c j a l n a ,  u w z g l ę d n i a j ą c a  
w o l n o ś ć  o b y w a t e l s k ą .  Nowe 
w ybory  nic w tem  n ie zm ien iły : to  fa k t  
s tw ierdzony  dzisiaj i aż do now ego hasła.

T ak  się dzieje, że h as ła  fa ta lizm u  m arx i- 
stow skiego są  w y raźn ą  om yłką i d z ia ła ją  w 
sensie zupełnie odw rotnym , niż p rzed  dw u­
dziestu  la ty  w R osji. C zynniki decydujące o 
k ryzysie  politycznym  i socjalnym  są  we F ra n ­
cji fak tyczn ie  niezależne od k ryzysu  gospo­
darczego. Są t o : czynnik  narodow y i czynnik  
wolności obyw atelskich. I jakko lw iek  zręczną 
w ydaw ała  się p ró b a  kom unistów  u tw orzen ia  
„ F ro n tu  F ran cu zó w ” , n ie udała  się jednak , 
bo n a tra f i ła  n a  sen ty m en t narodow y, k tó ry , 
chociaż p rzy jm u je  w całej rozciągłości ko­
nieczność obrony, przecież sp rzeciw ia  się k a ­
tegorycznie  w szelkiej w ojn ie  zaczepnej, n a ­
w et —  a  zw łaszcza —  „ideologicznej” .

Chociaż to  się może w ydaw ać bardzo  dziw- 
nem  i choć się o tem  w szędzie m ów i —  idea 
w ojny  n ie p rzesiąknęła  n igdzie we F ra n c ji,

cy k lu  w iz y t m a  być p rz y ja z d  k ró la  K a ro la , z ap o ­
w ie d z ian y  n a  sty czeń . P o  t a k  n ied a w n y c h  jeszcze  
ch łodach  w  s to su n k a c h  po lsko  - ru m u ń sk ic h  p o d n ie ­
s ie n ie  się  t e m p e ra tu r y  w z a jem n y ch  s to su n k ó w  m ię ­
dzy sp rz y m ie rze ń c am i w ita m y  z p rz y je m n o śc ią .

K O N IE C Z N A  Z M IA N A .

O fic ja ln ie  ju ż  ogłoszono o d w ołan ie  z G d a ń sk a  g e ­
n e ra ln e g o  k o m is a rz a  P a p e e  i n o m in a c ję  n a  to  s t a ­
now isko  d o tychczasow ego  c h a rg e  d  a f f a i r e s  n aszego  
w  P ra d z e , M a r ja n a  C hodackiego . C zas n a jw y ższy . 
W iem y , że za  p o lity k ę  p o lsk ą  w  G d a ń sk u  n ie  p. 
P a p e e  ponosi o d pow iedzia lność . B y ł ty lk o  m n ie j lub  
w ięce j n ieu d o ln y m , a le  zaw sze  b a rd zo  u leg ły m  i p o ­
zb aw io n y m  w ła sn e g o  z d a n ia  w y k o n a w c ą . A le  p rzez  
to  sarno po czy n ił w iele  i b o d a j n iep o w eto w an y ch  
szkód. Bo w  G d a ń sk u  n ie  m o żn a  być ty lk o  —  sk rz y n ­
k ą  do lis tów . N a s tę p c a  p. P a p e e  w  G d a ń sk u  je s t  
jeszcze  k a r t ą  n iem a l n ie z a p isa n ą , a  w  k ażd y m  ra z ie  
ogółow i p o lsk iem u  m ało  z n a n ą . C hcem y w ie rzy ć , że 
m e  p ó jd z ie  w  ś la d y  sw ego p o p rz ed n ik a  i że ro lę 
g e n e ra ln e g o  k o m is a rz a  w W olnem  M ieście in acze j z ro ­
zum ie . C z e k a ją  go  z a d a n ia  n iez m ie rn ie  w ażn e  i dziś 
n iezw yk le  t ru d n e . N ie  będzie w ięc  ch y b a  zdziw iony , 
j e ś l i  o p in ja  p u b lic z n a  ś ledzić  będzie  je g o  p o c zy n a n ia  
w  G d a ń sk u  ze zd w o jo n ą  czu jn o śc ią .

nigdzie je j n ie p rzy ję to , n ie zdobyła op in ji 
publicznej. P raw d ę  pow iedziaw szy służy ona 
przedew szystk iem  za a rg u m e n t polityczny. 
F ran cu z  n ie  w ierzy  w n ią  w ięcej, niż w ierzył 
H ektor, aż do o sta tn ie j chw ili, w pięknym  
d ram acie  P a u l’a  G iraudoux  p. t. „W ojny  t ro ­
jań sk ie j n ie  będzie” .

To tłum aczy, w brew  pozorom , w iarę, j a ­
ką  zachow uje F ra n c ja , pom im o w ichrów  
i burz, w  Ligę N arodów . J e s t  ona n aw e t w 
polityce zag ran icznej w yrazem  w alk  w e­
w nętrznych  o wolności dem okratyczne i s p ra ­
w iedliw ość socjalną . T rzeba z resz tą  dodać, że 
je s t  to  n ad to  w znacznej części w ynik  k lim a­
tu  politycznego, gospodarczego i m iędzynaro­
dowego. K ryzys n ie do tknął jeszcze n a p ra w ­
dę dobrobytu  F ran cu za  k lasy  ś red n ie j, jeśli 
się porów na jego  s ta n d a r t  życiow y z p rz e ra ­
ża jącą  nędzą, ja k a  szaleje w ty lu  innych k ra ­
jach . W reszcie F ra n c ja  czuje so lidną osto ję 
w A n g lji i coraz siln ie jsze oparcie  w S tan ach  
Z jednoczonych, gdzie w ybór R oosevelta je s t  
w tym  w ypadku bardzo  znaczący.

W każdym  raz ie  w chw ili, k iedy polityka 
rów now agi w yda je  się bardz ie j niż kiedykol­
w iek silna, trz e b a  stw ierdzić , że rozm a­
chow i dynam icznem u, k tó ry  rozbrzm iew a we 
w szystk ich  posunięciach N iem iec a  także 
i W łoch, F ra n c ja  i A n g lja  p rzec iw staw ia ją  
potęgę sta tyczną, k tó re j cała siła w y raża  się 
w ideologji, k tó ra  bez w ą tp ien ia  jeszcze n ie 
znalazła swego pełnego w yrazu  w życiu m ię- 
dzynarodow em , a m ianow icie w ideologji L igi 
N arodów . Czy j ą  się podziela, czy j ą  się 
zwalcza, czy się od niej w ym aga ściślejszego 
dostosow ania do okoliczności, n ie m ożna za­
przeczyć, że w łaśn ie w tem  tk w i au ten ty cz­
n a  ideologja. A jeśli się pom yśli, że je s t  ona 
u w ażana aż do now ego h as ła  za czynnik  re a l­
ny przez trz y  w ielkie m ocarstw a, F ran c ję , 
A ng lję  i —  bądź co bądź —  Sow iety, to  nie 
m a w ątpliw ości, że je s t  to  ideologja, zasłu ­
g u jąca  n a  bardzo  baczną uw agę.

P rzyszłość ro zstrzy g n ie  o losie, ja k i tę 
ideologję czeka z ra c ji  obecnych k o n ju n k tu r 
m iędzynarodow ych, ale należy tym czasem  
w ydać szybki i sp raw ied liw y  w yrok  n a  pseu­
do - ideologje, k tó re  są  źródłem  n a tch n ien ia  
rów nie dobrze o rg an izac ji fro n tu  an ty fa szy ­
stow skiego ja k  i antykom unistycznego .

J e s t  jasnem , że ich „ideo log ja” polega dla 
n ich n a  p rzy jm ow an iu  z z im ną k rw ią  możli­
wości, p rzy  sp rzy ja jący ch  okolicznościach, 
n a rzu cen ia  ogniem  i mieczem  i w  b lasku  po­
żarów , rozpętanych  przez w ojnę, żądzy pano­
w ania , depcąc z p o g ard ą  n a jśw ię tsze  p raw a  
jed n o stk i ludzkiej do sw obodnego rozw oju 
w ram ach  w łasnego narodu .

D la innych  n iem a ideologij politycznie 
i społecznie w ażnych, ja k  ty lko te, k tó re  się 
tłum aczą przez in s ty tu c je  sw obodnie p rzy ję ­
te  i pociąga jące  za sobą p ra w a  i zobow iąza­
n ia  m iędzynarodow e. Jeśli to  n aw e t je s t 
utop ja , m ogłoby się zdarzyć, że byłaby uzna­
n a  za rzecz re a ln ą  w  chw ili, k iedy p ań stw a  
europejsk ie , pokojow e z usposobienia i ko­
nieczności n a tu ra ln y ch , zdadzą sobie sp ra ­
wę —  że jakko lw iek  była ona niedoskonała, 
przecież n ad aw ała  się do udoskonalenia, a  j a ­
ko tak a , by ła  jedynem  pozytyw nem  zabez­
pieczeniem  przeciw  w ojn ie i zapędom  m isty ­
ki rasow ej i k lasow ej. A lbow iem  jeżeli L iga 
N arodów  p a rty c y p u je  fak tyczn ie  w ja k ie jś  
ideologji, to  przecież n ie  is tn ie je  ona sam a w 
sobie, i n ie może być inną, niż tą , ja k ą  j ą  ze­
chcą m ieć n aro d y  m niej up rzyw ile jow ane —  
oczywiście, o ile zechcą i o ile n ie  zapom ną, 
że n a jp o tężn ie jsze  m o carstw a kon tynen tu  
chcą tego  sam ego.

Może się przecież zdarzyć, że te  p ań stw a  
pó jdą  n a  lep tego, co się zw ie politykę realną , 
że u legną dążeniu, aby  uw ażać L igę N arodów  
za ciem ny przyby tek , w  k tó ry m  pod m aską 
pokoju  krzyżow ałyby się m ętne w pływ y, ja k  
w przedsięw zięciach T a r tu f fe ’a u p. P ru d - 
hom m e’a.

N iechże i ta k  będzie —  ale n iech to. zrobią 
j ako dowód sw ej niew olniczej w ie rn o śc i! Al­
bo inaczej —  n iech  się p rz y g o tu ją  n a  pozba­
w ienie się c h a ra k te ru  narodów  niezależnych, 
p rzy g o tu ją  ju ż  dziś n a  w ybór przyszłych  p a ­
nów —  bo gdyby, n a  nieszczęście, L iga N a­
rodów  zniknęła k tó regoś d n ia  bez śladu, to  
tylko n a  to, by w je j  m iejsce w eszła liga 
w ielkich m ocarstw , w  k tó re j reg u łą  byłaby 
ry w a lizac ja  o hegem onję n ad  św iatem , a  k tó ­
re j koszta ponoszą zazw yczaj na jsłabsi.

Ale w tedy  rów nież trz e b a  będzie uznać 
k am p an ję  z 1914 r. za rem is. T em aty  „u rzą ­
dzenia" sp raw  m iędzy w ielkiem i m ocarstw a­
mi, „u rząd zen ia” realistycznego  i m ało n a ­
tchnionego  ideologją genew ską, są  dobrze 
zn an e : rew iz ja , ek sp an sja , k ru c ja ty , fro n ty  
ideologiczne. Z w yczajn ie  rodzą one w ojnę.

Tym czasem  je s t  w  Europie-, poza w ielkiem i 
m ocarstw am i, 21 p aństw , z k tó ry ch  żadne nie 
zostałoby zaoszczędzone an i pod względem  
sw ej o rg an izac ji, an i pod w zględem  sw ej ca­
łości narodow ej, an i pod względem  życia m a­
te ria ln eg o , przez pożar „ideologiczny” w e­
dług w zorów  w skazanych  przez w ytyczne m i­
s tyk i rasow ej czy socja lne j. R ac ja  s tan u  
i zdrow y rozum  n a k a zu ją  im  połączyć się i 
w zajem nie i z w ielkiem i dem okracjam i za­
chodu, w  tak ie j lidze narodów , w k tó re j za­
sady  zostałyby  ocalone, lecz dostosow ane do 
okoliczności, aby  uczynić z n iej sku teczny in ­
s tru m e n t pokoju.

S. D anysz.

Lisły z Francji.

Żądza  w ła d iy  i ideologja
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K. B.

D yplom acja  „Dynam iczna"

N iepodobna ocenić siły kom unistycznego 
p arc ia  w Jap o n ji, w ydaje się jed n ak  wysoce 
praw dopodobnem , że nie n a  w yspach, ale na 
az ja tyck im  kontynencie raczej wyłoniła się 
gw ałtow na potrzeba w spółdziałania z N iem ­
cam i przeciw  Sowietom . Z nacznie ściślej mo­
żna przejrzeć  m otyw y T rzeciej Rzeszy. Choć 
bliscy sąsiedzi, nie um iem y dojrzeć na  obsza­
rze N iem iec niebezpieczeństw a kom unizm u i 
an i kanclrz , ani jego m in is te r p ropagandy  
Goebbels nie kuszą się okazać, że T rzecia  Rze­
sza i je j reżim  bronić m uszą swego rządu  i 
je j u s tro ju  przed grozą p rzew ro tu  bolszewic­
kiego. Im p e rja  „dynam iczne", w szystkie trzy , 
w y d a ją  się od w ew nątrz  dość sta tyczne i za­
bezpieczone od p rzew ro tu  po m yśli M oskwy i 
K om internu . Jeśli łączą się i ściśle w iążą 
św iętem  przym ierzem  pod znakiem  n ac jo n a li­
zmu in tegralnego , to talnego  itp.., ja sn em  jest, 
że walczyć chcą przeciw  M oskwie nie na sw o­
im  terenie.

Po h iszpańskim  eksperym encie wolno w ą t­
pić, zali znajdzie się „następny  do golenia" w 
E urop ie. Mało je s t  narodów  na półw yspach, 
m orzem  osłoniętych, k tó reby  tak  w zględnie 
w sko  szacować m ogły, ja k  H iszpanie, ryzyko 
w ojny  domowej. Jeśli m orskie g ran ice  i g ó r­
ska zasłona nie zdołały skrócić okresu prze­
w ro tu  do m inim um , i co w ażniejsze jeszcze, 
nie uchroniły  kom batan tów  od potw ornej za­
leżności od zew nętrznej pomocy, ani Komi- 
te rn , ani Święte P rzym ierze  n ie  zn a jd ą  w śród 
europejskich narodów  chętnych do dom owej 
w ojny. P ań s tw a  europejsk ie  zn a jd ą  w opinji 
i w  rządzie dość siły i ra c ji, by szaleńców z 
p raw a  i z lewa zakuć w k a f ta n  bezpieczeńst­
wa. N ie skrócim y przez to okresu kryzysu  
m oralnego i gospodarczego, ale pogłębim y je ­
go k u rac ję  i u trw alim y  je j  dobre w yniki na 
przyszłość.

N a zew nątrz  n a to m ias t m ożem y stać  się nie 
św iadkam i, ale uczestn ikam i ogrom nego kon­
flik tu , k tó ry  tli n a  te ren ie  az ja tyck im  i a f ry ­
kańskim . T ró j przym ierze nowe szukać będzie 
te ren u  w ojny  z bolszew izm em  tam , gdzie są 
surow ce i rynk i zbytu  i m ożność ekspansji 
ludnościow ej. W szystkie grzechy u s tro ju  le­
ninow skiego przeciw  dem ografji, przeciw  e- 
konom ji będą b ro n ią  s tra szn ą  w ręku  antyso- 
w ieckiej koakcji.

Dwie konsekw encje dziś ju ż  przew idyw ać 
m ożna bez ry zy k a : koalicja  now a będzie w 
m iarę  siły sw ojej i skuteczności cem entow ała 
R osję i w szybkiem  tem pie  re s ta u ro w a ła  ro ­
sy jsk ie  im perjum . C entralizm  i wzm ocnienie 
znaczenia a rm ji w  sow ietach u ra s tać  m uszą 
w ścisłej p roporcji do akcji tró j  przym ierza. 
Ale i poza terenem  sow ieckim  sku tk i te j no­
w ej i bardzo  radykalne j kom binacji rychło 
się u jaw nić  mogą. N ie w yobraża sobie n ik t, 
żeby W. B ry ta n ja  została w konflikcie w i­
dzem i św iadkiem . N a eu ropejslcm  g ru n c ie  i 
n a  m orzu śródziem nem  odczują je j p azu r 
N iem cy i W łosi. Jugosław ja , G recja, T u rc ja , 
niedaw no i Polska odczuły ze s trony  ang iel­
skiej ty le ostatn io  względów i ty le  spotkały  
ciepłego zrozum ienia, ile naw et w/ okresie 
w ojny i W ersalu  nie zaznały. W cale je s t  
p rzy jem nem  na kontynencie pow itać współ­
p racę  z p a r tn e rem  b ry ty jsk im , a dla in te re ­
su pokoju  niepodzielnego tru d n o  o pożytecz­
n ie jszą  pomoc. W ydarcie A nglji z izolacji i u­

zbro jen ie je j na m iarę  i potrzeby kontynen­
ta lne  g ran iczy  w obliczu h is to r ji  z cudem.

Św ięte P rzym ierze  „dynam icznych" impe- 
r jó w  może dokonać większego jeszcze cudu i 
przeobrażenia : w skrzesić nam  politykę W ilso­
n a! Tylko i w yłącznie J a p o n ja  w ładna je s t 
w yrw ać W aszyngton z rezerw y i skłonić do 
czynniejszej w spółpracy z W. B ry ta n ja  na 
g runcie  europejslkm . T rudno  przypuszczać, 
by o tem  w Tokio i w B erlin ie  zapom niano. I

U m ow a Berlińska
P odp isany  w B erlin ie  i uroczyście ogłoszo­

ny św ia tu  przez ra d j o przez m in is tra  
Goebbelsa układ  an tykom unistyczny  niemiec- 
ko-japoński w yw ołał w  całym  św iecie duże 
echo. P ra s a  całego św ia ta  gubi się w dom y­
słach n a  te m a t znaczenia tego  układu i po­
wodów jego  zaw arcia . N ik t jak o ś  n ie  chce 
uw ierzyć w to, że celem jego  je s t  tylko utw o­
rzen ie ro d za ju  żan d arm erji św iatow ej, k tó­
r a  m iałaby  pilnow ać, aby za raza  bolszew icka 
n ie  roz la ła  się z R osji n a  inne państw a. N a ­
w et też n a jb ard z ie j p raw orządne i n a jb a r ­
dziej przeciw ne kom unizm ow i p a ń s tw a  nie 
kw ap ią  się wcale z przyłączeniem  się do te j 
niem iecko - jap o ń sk ie j in ic ja tyw y . N aw et 
W łochy zaw arły  z J a p o n ja  um owę zgoła in ­
nej treśc i, podyktow aną przez realizm  poli­
tyczny i bardzo  odległą od ty ch  „ideologicz­
ny ch ” założeń, k tó re  podobno podyktow ały 
układ  berliń sk i N iem iec i Jap o n ji. A  wszę­
dzie indziej in ic ja ty w a  ty ch  dwu p ań stw  
spo tkała  się z n ieu fnośc ią  i n iechęcią.

Bo jedno  z d w o jg a: albo układ berlińsk i 
je s t ty lko fasad ą , za k tó rą  k ry je  się ta jn e  po­
rozum ienie w ojskow e, w ym ierzone przeciw  
R osji sow ieckiej i będące przygotow aniem  
te j „ k ru c ja ty ” , o k tó re j mówiło się w N o­
rym berdze, a wówczas w istocie sw ej je s t 
ono narzędziem  im perja lizm u  niem ieckiego 
i japońsk iego  i, pod p rzy k ry w k ą  w ojny  ide­
ow ej, p rzygo tow uje  realizac ję  p lanów  jap o ń ­
skich  w A zji a n iem ieckich n a  wschodzie E u ­
ropy, albo też przeciw nie, je s t  w yrazem  chw i­
lowej słabości obu k o n trahen tów , k tó rzy  nie 
czu ją  się jeszcze n a  siłach do zaa tak o w an ia  
bolszew izm u w  jego  gnieździe, w R osji, n a ­
to m iast czu ją  się ju ż  dość silni do realizac ji 
swych m niejszych  planów , pod pokryw ką 
obrony p ań stw  rzekom o zagrożonych przez 
bolszewizm. Jeżeli w  B erlin ie  n ie zaw arto  
żadnego ta jn eg o  porozum ienia, to ogłoszony 
tek st um ow y n iew ątp liw ie  p rzem aw ia raczej 
za tem  drugiem . D okładne zapoznanie się z 
tym  tekstem  prow adził do w niosku, że nie 
ty le je s t  on zw rócony przeciw  gniazdu bol­
szew ickiem u w R osji, z k tó rego  istn ien iem  
raczej się godzi, ile przeciw  możliwości roz­
szerzenia się zasięgu kom unizm u n a  inne 
„p ań stw a  zagrożone” , przyczem  k w a lifik a ­
cję, k tó re  m ianow icie p ań s tw a  uznać należy 
za „zagrożone” , re ze rw u ją  k o n trah en ci w y­
łącznie sobie. Może to  s tać  się znakom itym  
p re tek stem  do m ieszan ia  się w  sp raw y  wew­
n ę trzn e  innych  państw , d la  Jap o n ji n iew ą t­
pliw ie Chin, dla N iem iec w każdym  razie  
H iszp an ji, gdzie „ ż a n d a rm e rja ” już  działa, 
ale ju tro  może Czechosłow acji, może Polski 
lub L itw y, może naw et —  F ra n c ji. A to  p ro ­
wadzi w nadzie jach  kontrahentów ' n ie do 
w ojny  św iatow ej, ale do „zlokalizow anych” 
za targów . I może sankcjonow ać rozm aite

dlatego raczej praw dopodobnem  się w ydaje, 
że sensacy jny  p ak t w  obliczu ty lu  możliwości 
i tak  sk ra jn y ch  n astęp stw  wr rękach  au torów  
kurczyć się będzie i nie owocować, a szybko 
wiotczeć i w iędnąć. „.Dynam iczna" dyplom a­
cja  z n a tu ry  swej n iespokojna, żądna sensa­
cji i szerokiego gestu , wdele tro sk  przysporzy  
nam  jeszcze, ale św ia ta  nie zbawi, ani nie 
zgubi.

„ fak ty  dokonane” , zwłaszcza, jeśli uda się od­
dzielić wschód E u ro p y  od zachodu i stw o­
rzyć inne zgoła w a ru n k i bezpieczeństw a tu  
i tam .

T ak i układ oczywiście w yw ołuje skutek 
w ręcz odw ro tny  od zam ierzonego. Z am iast 
wzbudzić zau fan ie  i chęć przyłączenia się do 
fro n tu  antybolszew ickiego, w yw ołuje n ie­
ufność i obawę, że „ ż a n d a rm e rja  św ia ta ” m o­
że s tać  się pozorem , p re tek stem  do wyw oła­
n ia  w o jny  zaborczej. A to  tem  b ard zie j, że 
poczynania Jap o n ji w C hinach a  N iem iec w 
H iszp an ji, czy też p rasow o przygotow yw ana 
ju ż  od pew nego czasu k am p an ja  przeciw  
Czechosłow acji, w yraźn ie  zd rad za ją , co się 
święci. O czyw ista zw łaszcza zła wola, z k tó ­
r ą  pom aw ia się o bolszewizm  sk ra jn ie  nac jo ­
nalistyczne państw o  Czechosłowackie, u sp ra ­
w iedliw ia n a jg o rsze  przypuszczenia.

N iem al w szystk ie p ań s tw a  w E urop ie  
i poza n ią  w alczą z w yw rotow ą ak c ją  Ko­
m in te rn u  i jego agentów  u siebie w  domu, 
p rzy  pomocy środków  policyjnych i p ro p a­
g an d y  antybolszew ickiej. T rudność ro z g ra ­
n iczenia pom iędzy o fic ja ln ą  działalnością 
p ań s tw a  sowieckiego a popieranego przez to 
państw o  wszelki emi środkam i i m ieszczącego 
się n a  jego  te ry to r ju m  K o m in ternu  była, je s t 
i będzie ta k  długo, ja k  długo państw o  so­
w ieckie w yraźnego  ro zg ran iczen ia  n ie  prze­
prow adzi, p rzyczyną niezliczonych tru d n o śc i 
a naw et jaw nych  konflik tów  pom iędzy w ie­
lom a państw am i a R o sją  sowiecką. D ziałal­
ność K om in ternu  stanow i też bodaj n a jp o ­
w ażn iejszą  przeszkodę d la w ejśc ia  w bliższe 
stosunki z Sow ietam i dla w ielu państw , k tó ­
re  zresztą  m iałyby  w iele w spólnych in teresów  
z państw em  rosy jsk iem . To w szystko p raw ­
da. Ale od tego d roga daleka zarów no do 
„ k ru c ja ty ” n a  Rosję, ja k  i do tw o rzen ia  no­
wej m iędzynarodów ki, tym  razem  „narodo­
w e j” , do w alki z m iędzynarodów ką kom uni­
styczną. A jeszcze dalej do tw o rzen ia  „żan­
d a rm e rji św ia to w ej” i arogow an ia  sobie p ra ­
w a m ieszan ia  się w sp raw y  w ew nętrzne in ­
nych państw .

|
To też in ic ja ty w ie  japońsko-niem ieckiej 

n ie  roku jem y  pow odzenia na  te ren ie  m iędzy­
narodow ym . I albo okaże się, że je s t  ona ty l­
ko pozorem , za k tó ry m  k ry je  się fa k t pow ­
s ta n ia  bloku p ań stw  „dynam icznych” o im ­
peria lis tycznych  celach i zaborczych zam ia­
rach , albo też pozostanie próbą, bez przyszło­
ści. W  każdym  jed n ak  raz ie  odegrała  rolę 
o strzegan ia , k tó re  przyszło bardzo  w porę. 
Z arów no w odżyciu ang ielsko-francusk ie j E n- 
ten te  C ordiale ja k  i w  ew olucji poglądów  w 
S tan ach  Zjednoczonych, k tó ra  zam an ifesto ­
w ała  się w y raźn ie  n a  kongresie  panam ery- 
kańsk im  w Buenos A ires, nie tru d n o  do­
strzec  skutków' b erliń sk ie j umowy. Z tego 
względu m ożna naw^et uznać ją  za pożyteczną 
i pożadana.

W. N.



6 O D N O W A

Przypomnienia^,
OG N IEM  I  M IECZEM ...

(k ) N ie m ia ł do tąd  S ienkiew icz szczęścia 
do „ K u r je ra  P o ran n eg o ” . B ył raczej tra k to ­
w any w rogo, jak o  re ak c jo n is ta  i n ac jo n a li­
sta , p rzez ten  o rg an  arcypostępow y. N agle 
przem ów ił „ K u r je r” językiem  Sienkiew icza. 
Poszuk iw ał h asła  (by p. Kocowi dopom óc). 
I znalazł h asło : „ O gniem  i  m ieczem !”

C zytam y w  cennem  tem  piśm ie (n u m er so­
bo tn i z 5 g ru d n ia  1936 r . ) :

„D em agogiczne i niszczycielskie h as ła  Mo­
skw y oraz w ołan ia z Zachodu „E uropo , obudź 
się” obudziły n ap raw d ę  czujność n aro d u  pol­
skiego, a  zw łaszcza ludzi p racy , dla k tó ry ch  
an i w yspy Sołowieckie, an i L ip ary jsk ie , an i 
obozy k o n cen tracy jn e  n ie są  sym bolem  wol­
ności i szczęścia narodu . N aród polski z a j­
m u je  zupełnie ja sn e  stanow isko  w stosunku  
do agen tów  kom unistycznych  i nazi-faszyz- 
m u. Jednych i  drugich uw aża  za zdra jców  
pań stw a  i  narodu. Jed n i i d rudzy  zasłu g u ją  
n a  tak ie  sam e ustosunkow anie się do n ich  
ręk i spraw iedliw ości. B urzycieli pokoju  we­
w nętrznego  należy tęp ić  ich w łasn ą  b ron ią . 
Zaraza ta  m usi być tuypleniona ogniem  i m ie­
czem, aby  p o p ie ran a  z zew n ątrz  n ie w yw o­
ła ła  tru d n o śc i w ew nętrznych . N a  raz ie  n a j ­
bardzie j bojow ych agentów  nazizm u polew a 
się u n as  m otopom pam i policji. Gdy się oka­
że, iż s tru m ien ie  zipanej w ody są  n ie w y s ta r­
czające do uspoko jen ia  chorych mózgów, ule­
głych in fek c ji idącej zza g ran icy  i sk ierow a-

Z D Z ISŁA W  K LESZC ZY Ń SK I.

B e z  p ł c i
N a w alny  wiec, m ający  ostateczn ie roz­

s trzy g n ąć  sp raw ę  ró w n o u p raw n ien ia  kobiet 
z m ężczyznam i, p rzyby ły  nieprzeliczone m a­
sy obyw atelek  i obyw ateli. W łaściw ie, kw e­
s t  j a  by ła ju ż  uprzedn io  kom isy jn ie  p rzedy­
sku tow ana , podczas szeregu  w ieczorów  dy­
sk u sy jn ie  uzgodniona, w  ogniu  tysiącznych  
arg u m en tó w  i k o n tra rg u m en tó w  w ysm ażona, 
i ostatecznie, p o s tan o w io n a : z g  1 a  j c h- 
s z a l t o w a n i e  obu płci. A jeszcze le­
piej, z n i w e l o w a n i e ,  żeby  ju ż  wo­
góle n ie  było ty ch  głupich, i n iepotrzebnych , 
ró ż n ic !

A le należało jeszcze tę  sp raw ę  uroczyście 
przypieczętow ać, i uchw ałę walnego- zg rom a­
dzenia całem u św ia tu  obwieścić.

P ie rw sza  s tan ę ła  n a  m ów nicy g en e ra ln a  
sp eak erk a  kobiet.

•— W ysokie Z grom adzenie —  ta k  zaczęła: 
—  Z am ykam y dzisiaj b ilans w ielu stuleci. B y­
ły to  n ieu s tan n e  w alk i m iędzy ta k  zw aną 
p łcią  słabszą a ta k  zw aną płcią  siln ie jszą, 
n ieu s tan n e  a tak i i k o n tra ta k i, f in ty  i p a rad y , 
w k tó ry ch  obustro n n ie  trw oniono  najlepsze 
siły, do żadnych wyników' n ie dochodząc! 0 -  
siągałyśm y, p rzy zn a ję  to, pozorne korzyści. 
M ogłyśm y się ub ierać  kró tko , albo n aw e t zgo­
ła  n ie  u b ie ra ć ; m ogłyśm y w ychodzić n a  m ia­
sto bez opieki bon, czy c io tek ; m ogłybyśm y 
palić  i p ić ; p rzesiadyw ać n a  w ysokich zyd­
lach w b a rach  pub licznych; opow iadać sobie

nej przeciw ko in teresom  Polski, w ów czas bę- 
azie m usiał nastąpić a k t dru g i” .

Innem i słow y: n a  raz  n as tęp n y  odkom en­
d eru je  p. re d a k to r  g en e ra ła  K o rd ja n a  Z a­
m orskiego do a tak u  n a  auditorium  m axim um  
z m io taczam i płom ieni zam iast m otopom p 
(św iece dym ne n ie w ystarczą , bo idzie nie 
o dym, ale o og ień), pałk i zaś gum ow e k a ­
że zastąp ić  „m ieczem ”, pod k tó rą  to  s ta ro ­
św iecką nazw ą należy chyba rozum ieć sam o­
lo ty  bom bardu jące  i b roń  pan cern ą . To bę­
dzie ów „ a k t d ru g i” , do k tórego  p. red ak to ­
row i w yryw a się serce.

K toś m u zaw ołał ju ż :  „D obrze ryczałeś,
lw ie!” M y sk łonniśm y do sceptycznej u w a­
gi : co p. red ak to ro w i do ognia i m iecza. Do 
nożyc! Do nożyc! Nożyce to  jego  broń . I do­
syć m a o n ie kłopotu.

ż a r t  żartem . S p raw a  je s t  pow ażniejsza. 
To, co się dzieje w  naszych uczelniach w yż­
szych, uw ażam y za nieszczęście z n iejednego 
względu. Z arów no w y stąp ien ia  m łodzieży 
czy je j części n a jak ty w n ie jsze j, ja k  fin a ły  
tak ię  ja k  w arszaw sk i. P odzielam y w  zupeł­
ności w yw ody orędzia rek to ró w  naszych  szkół 
akadem ickich . W raz z innym i z nacisk iem  o- 
s trzeg am y  młodzież p rzed  p row okacją . 0 -  
strzegam y, że n ie zdaje  sobie sp ra w y  (n ie  
rozum ie ją  i s ta rs i  je j in sp ira to rz y ) k to  tu  
w ygryw a, cui prodest. I d latego  ze spokoj- 
nem  sum ieniem  m ożem y przypom nieć, że 
w alki n a  u n iw ersy te tach  i politechnikach, 
zw łaszcza zaś zw ycięstw a n ad  młodzieżą, a 
ju ż  n a jb a rd z ie j zw ycięstw a k rw aw e, w szę­
dzie i zaw sze byw ały  p rognostyk iem  złow ro­
gim  d la p ań stw a . T ak  było w H iszp an ji 1865; 
zw ycięstw o d y k ta to ra , m arsza łk a  N arvaeza  
nad  s tu d en tam i (11 zabitych, 103 ran n y ch )

n a  cały głos anegdoty , od k tó ry ch  się u łań ­
skie konie ru m ie n ią ; m ogłyśm y w ysław iać 
się a  la  C am bronne i n ap rzy k ład  po sześć 
razy , n a  jed n ej s tro n ie  n iew ieściej belletry- 
styk i, w ypisyw ać słowo p u p a ;  m ogłyśm y 
chodzić do przeróżnych  p o radn i św iadom ego 
m acie rzyństw a, zm ien ia jących  się, z biegiem  
lat, w  p r z e s z k a d z a l n i e  i z a ­
p r z e c z a !  n i e ;  m ogłyśm y p iastow ać 
w szelakie u rzęd y ; ty ra ć  się w w alce o b y t; 
brzydnąć, s ta rzeć  się i kw aśnieć n a  ocet sied­
m iu złodziei, u ra b ia ją c  sobie, jak o  kobiety  
wyzwolone, ręce po łokcie, i pow yżej... T ym ­
czasem  oni, te  chłopy, zorj entow aw szy się w 
m ig, z bezprzykładnym  sp ry tem , zaczęli wza- 
m ian  produkow ać se ry jn ie  przy jem niaczków  
i żygolasków , ży jących  z k o b ie t; za każdą 
n iew iastę , z a jm u jąc ą  n a  ry n k u  p racy  ja k iś  
fo telik , krzesełko, albo ty lko tab u rec ik  -—  oni 
w ypuszczali n a  ten-że ry n ek  jak iegoś fo rd an - 
sera, czy innego g ag a tk a , m ów iącego głosem  
om dlałym  i pozw alającego płacić za siebie r a ­
chunek, a  n iek iedy  naw et —  w ciskać sobie 
p ien iądz w łapę... I doszło do tak iego  a b su r­
du, że gdy u szczytu m iałyśm y ju ż  w łasnych  
niew ieścich m in istró w , p ro feso rów  i am b a­
sadorów  —  u dołu, w  co d ru g im  dom u p ro ­
le ta ria ck im , albo m ieszczańskim , b ab a  o ra ła  
n a  chłopa, u trzy m u jąc  całą rodzinę... A n a to ­
m iczne i fizjo logiczne odrębności naszej płci, 
k tó re  im  doszczętnie spow szedniały, bo się im 
już  w  koedukacy jnych  przedszkolach p rz e ja ­
dły, tak że  się s ta ły  przeżytk iem . S taw iam y  
zatem  w n io sek : z g l a j c h s z a l t o w a -  
n i e p ł c i, i całkow ite z n i w e l o w a ­
n i e  d z i e l n i c o w y c h  —  f  i z y c z-

w ywołało zam ieszki trzech le tn ie , zakończone 
p rzew ro tem  rew olucyjnym . Podobny efek t 
m iały  podobne, choć m niejsze zw ycięstw a. 
T ak  w  R osji 1904 i 1905 r.

A propos R osji (na jb liższej m entalności 
pub licysty  z „ K u r je ra  P o ran n eg o ” ), je s t  an e­
gdo ta  o D ragom irow ie. Jak o  dowódca k ijow ­
skiego okręgu  w ojennego, o trzym ał rozkaz 
w spółdziałan ia  p rzy  tłum ien iu  rozruchów  s tu ­
denckich. S ta ry  g en e ra ł kazał zaalarm ow ać 
garn izon , uszykow ać n a  placu b ron i, za­
toczyć b a te r je  i za te leg ra fo w ał do P e te rsb u r­
g a : „Z a ją łem  pozycję, oczekuję n iep rz y ja ­
ciela” . Po p a ru  godzinach zadepeszow ał po­
now nie: „N iep rzy jac ie l n ie  pokazał się, ode­
słałem  w ojsko do k o sza r” . S ta ry  D ragom irow  
m iał w ięcej k u ltu ry  zachodniej od publicy­
stów , naw ołu jących  do ro zp raw y  „ogniem  i 
m ieczem ” z m łodzieżą. A  p rzed tem : m ia ł je ­
szcze św iadom ość potęgi p ań stw a , jego  po­
w agi, szacunku d la  sw ego oręża.

P isan o  ju ż  w  „O dnow ie” o „zam roczeń- 
cach” . M am y tu  do czynien ia z okazem  ty ­
powym . B ieda w  tem , że ów zam roczeniec od­
zyw a się z łam ów  dziennika, uchodzącego za 
półurzędów kę, że p rzem aw iać m a czoło w 
im ieniu  „n a ro d u  polskiego” , że liczy n a  czy­
je ś  uznanie, że zasługu je  się kom uś, n a  czyjś 
użytek , pełn iąc fu n k c ję  podpalacza. Że „Le- 
g jo n  M łodych”, uchodzący za p ro rząd o w ą o r­
ganizację  młodzieży, naw ołu je  w p ro st do za­
ludn ien ia  opustoszałej B erezy kolegam i n a ­
rodow cam i, co doleje po tężną beczkę benzy­
ny  do tlącego się ognia. Z a w iele m am y pod­
palaczy  w  dzisiejszej Polsce -— i to  su to  opła­
canych, uw aw rzyn ionych  czy uorderow anyeh  
podpalaczy.

n i e  d z i e l n i c o w y c h !  —  odręb­
ności.

Rozlegały się g rzm iące oklaski. T eraz  z 
kolei n a  m ów nicę w stąp ił m ężczyzna. Oczy­
w iście przem ów ił k ró c e j :

—  W ysokie Z grom adzenie! —  pow iedział. 
—  M y także pop ieram y  ten  w niosek!

I usiadł.
N a n iew ieścich  ław ach  zapanow ała  pew na 

k o n ste rn ac ja , a  potem  w ybuchła w rzaw a :
—  O, n ie  m ożna ta k  bez m o ty w a c ji! M yśm y 

dały w y czerp u jącą  m otyw ację! P ro sim y  rów ­
nież o m otyw ację!

M ężczyzna w zruszył ram ionam i, w sta ł i po­
w iedział, z iew ając :

—  Skoro p an ie  złożyły obszerną m otyw a­
cję swego w niosku, a  m y w niosek p o p ie ra ­
my, p o w strzy m u jąc  się ocł m otyw acji, znaczy 
to, że godzim y się n a  w aszą m otyw ację  i uw a­
żam y ją  rów nie dobrze za w aszą, ja k  i za n a ­
szą m otyw ację . T ak-by ta  rzecz w yglądała 
w edług n ie jak iego  A rysto te lesa .

Ale kobiety  o g a rn ą ł is tn y  szał. W ołały n a  
różne głosy:

—• P an  nam  tu  n ie za iw an ia j A ry sto te le­
sa ! żądam y, pom im o w szystko, m ęskiej m o­
ty w ac ji!  C zekam y n a  m otyw ację!

W ięc m ężczyzna kiw nął, raz  i d rug i, gło­
wą, podniósł do g ó ry  rękę, żeby je  uspokoić, 
a gdy się w reszcie uciszyły, ta k  p rzem ów ił:

—  Z nam ienne różnice płci, i w szystko, co 
z n ich  w ynikało, było przez wiele wieków 
czynnikiem  n ieustannego  fe rm en tu , n ę k a ją ­
cego ludzkość. W  o sta tn ich  czasach uległy 
jed n ak  znacznym  przeobrażeniom  zarów no 
psychik i wasze, ja k  i nasze. W yście się z m a-
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C zerw onym  sz lak iem  ka tas tro f ko le fowych
K a ta s tro fa  kolejow a je s t  zaw sze ciosem 

dla o f ia r  i ich najb liższych , nieszczęściem  dla 
ogółu i znakiem  n iedobrym  w  stosunku  do 
gospodark i kolejow ej. Jednakże, w ten  bez­
pośredn i sposób p a trz ąc  n a  k a ta s tro fę , n ie 
m ożna z tego „zn ak u ” n ic  w yw nioskow ać, n a ­
w et gdyby „n a jsp ec ja ln ie jsze  k om isje” , zło­
żone z sam ych w ojskow ych w szystk ich  ro d za­
jów  b ron i w ydały  n a jb a rd z ie j o fic ja ln y  ko­
m u n ik a t o przyczynie k a ta s tro fy . D opiero 
w szystk ie k a ta s tro fy  z całego roku, w raz  
z podaniem  is to tnych  przyczyn  każdej, m o­
głyby nam  tę  „sum ę znaków ” w pew ien spo­
sób ob jaśn ić  i pozwolić n a  w yrobien ie sobie 
pew nego luźnego m n iem an ia  o gospodarce 
kolejow ej danego p ań s tw a  czy to w arzy stw a  
kolejowego, że  jed n ak  w g rę  p rzy  fachow em  
u jęciu  sp raw y  w chodzi k ilka czynników , że 
w reszcie oprócz p rzyczyn  bezpośrednich  
is tn ie ją  i pośrednie, w ięc w nioski, naw et 
z szeregu za re jes tro w an y ch  k a ta s tro f  w ysnu­
te, m ogłyby być błędne. Jednakże będą b liż­
sze p raw dy .

Pozw olim y sobie w prow adzić czyte ln ika 
ty lko n a  sam  p ró g  ty ch  zagadnień , u ję ty ch  
n ie rep o rte rsk o , ale fachow o i w  ty m  celu 
p rzypom nim y tak ie  elem entarne, ale godne 
uw agi p raw dy , ja k  to, że każda  k a ta s tro fa  
kolejow a m usi być ro z p a try w a n a  jak o  w y­
n ik  gęstości ru ch u  kolejowego, zależnego od 
liczby pociągów , długości to rów , prędkości, 
frek w en c ji w w agonach i w ielu innych  czyn­
ników . Gdy w roku  —  bodaj 1908 —  zdarzy ­
ły się n a  kolei sy b ery jsk ie j, gdzie szły dw a 
pociągi n a  dobę, dw ie k a ta s tro fy , ówczesny

m in is te r  kom un ikacji Chiłkow postaw ił w 
s tan  o skarżen ia  w szystk ich  naczelników  ru ­
chu, d rogi i tra k c ji  ( t ja g i) .  G dyby był tak i 
ro k  n a  ko lejach  fran cu sk ich , w  k tó rym  w y­
darzyłoby się ty lko 10 k a ta s tro f , uw ażanoby 
to słusznie za szczyt bezpieczeństw a lub n ie­
zw ykły zbieg okoliczności.

D laczego? Bo fran cu sk ie  koleje przew ożą 
dziś średn io  dziennie k ilkadziesią t a  „w  se­
zonie” k ilk ase t tysięcy pasażerów , a  kolej sy­
b e ry jsk a  przew oziła n a  początku bież. s tu le­
cia" kilkudziesięciu.

Nie trz e b a  dodaw ać, że tak im  „w spółczyn­
n ik iem ” częstości k a ta s tro f  je s t  rów nież (w  
pew nej fu n k c ji jed n ak ) prędkość ś re d n ia  ru ­
chu. Gdyby ta  prędkość, załóżm y teoretycznie, 
ró w n a ła  się przez ja k iś  ro k  zeru , to  zn„ gdy­
by w szystk ie pociągi s ta ły  przez cały ro k  na 
to rac h  nieruchom o, to  żadna k a ta s tro fa  nie 
byłaby wogóle m ożliw a. D opiero w ziąw szy 
pod uw agę gęstość ruchu , długość lin j i eksplo­
atow anych , pociągokilom etry , pasażerokilo- 
m etry , prędkość ś re d n ią  pociągów  i n iek tó re  
inne techniczne czynniki, m ożem y wogóle po­
w iedzieć z pew ną dozą słuszności, czy n a  da­
nym  obszarze eksp loatacy jnym  było w jak im ś 
roku, czy dziesięcioleciu dużo lub m ało k a ­
ta s tro f . D opiero porów nyw ując, nap rzyk ład , 
n aszą  sieć ko m u n ik acy jn ą  z n iem ieckiem i ko­
lejam i, m ożem y ju ż  z p rak ty czn ie  dostatecz­
n ą  dozą pew ności powiedzieć, że n a  polskich 
kolejach je s t  znacznie w ięcej k a ta s tro f  kole­
jow ych  niż n a  D. R. B. (D eutsche Reichs 
B ah n en ). N asz czerw ony szlak je s t  s to su n ­
kowo bardz ie j k rw aw y.

s k  u 1 i n  i z o w  a  ł y, a  m yśm y się, wza- 
m ian  za to, niezw łocznie s f e m i n i z o ­
w a l i .  I gdy się to  stało , ta k  zw ane róż­
nice płci p rzesta ły  rob ić n a  n as  wogóle j a ­
kiekolw iek w rażenie . D aw niej n a  w idok ko­
n iuszka w aszego trzew iczka dostaw aliśm y go­
rączk i —  a  obecnie, og lądając  w as całe, od 
stóp  do głów, ziew am y —  (tu  rzeczyw iście 
serdecznie z iew nął). -— T eraz  co do an a to m ji: 
wy się robicie coraz m usku larn ie jsze , a  m y 
coraz bardzie j w iotcy. Doszliśm y ju ż  m niej - 
więcej do „ f i f t y - f i f t  y ” . Znow u żad­
nej a tra k c ji.  T eraz, co do fizjo log ji. W y się 
uskarżacie , że co ileśtam  dni czujecie się n ie ­
w yraźnie. A m y to  sam o, ty lko  codziennie 
rano . Bo zasyp iam y z atłasow ym  podbród­
kiem , a  przez noc w y ra s ta  nam  n a  tw a rz y  
św ińska szczecina... Znow u zupełna iden tycz­
ność upośledzeń, i zm artw ień , a  nasze zm ar­
tw ienie, p e r  s a l  d o, n aw e t znacznie b a r ­
dziej kosztow ne, bo n ie każdy um ie się golić 
sam ... Pozostaw ałby  m om ent n a jw ażn ie jszy : 
m a c i e r z y ń s t w  o... Aie w y się go 
w żywe oczy w ypieracie... A je ś li k tó ra  z w as 
jeszcze, p rzypadkiem , dziecko urodzi, to  
dziecko w ychow uje n ie  ona, ty lko  dziecka 
babka, albo dziadek.

Co stw ierdziw szy , uw ażając , że raz  trzeb a  
ju ż  skończyć z tem i p ł c i a m i ,  g łosu jem y 
rów nież za z g l a j c h s z a l t o w a n i e m  
i n i w e l a c j ą .

Rozległy się znowu oklaski, tylko nieco 
skąpsze. Bo w przem ów ieniu  m ężczyzny ze­
b ran ie  n ie znalazło ty ch  —  no, jak że  się n a ­
zy w ają?  —  pory w ający ch  akcentów .

Ale uchw ała W alnego W iecu p rzeszła  je ­

dnom yślnie, a  w ykonanie je j ob ją ł W szech- 
k ra jo w y  U rząd  Z drow ia i E ugen ik i.

*
V  ■!» —

M inął rok. B yła w iosna. Śpiew ały słowiki. 
N a b rzegu  rzeczki, m ocząc stopy  w  wodzie, 
siedzia ły  dw a osobniki płci żadnej. Jed en  o- 
sobnik, daw nym  narow em , p lótł z kw iatków  
w ianuszki, a  d ru g i osobnik, też daw nym  n a ­
row em , g ap ił się n a  czyste, św ie tlis te  w iosen­
ne niebo...

—  N oga —  przem ów ił jak im ś  dziw nym  te- 
no rosopranem  p ierw szy  osobnik, ten  co p lótł 
w ianuszk i —  i poruszył różow ym i palcam i 
bosej stopy  w wesoło b u lka jące j wodzie.

-— A noga —  zgodził się obo jętn ie  d rug i 
osobnik.

—  M o j a  n o g a  —  pow iedział z pew ­
nym  nacisk iem  pierw szy  osobnik.

—  A juści, że tw o ja  a n ie  m o ja ! —  w zru ­
szył ram ionam i osobnik d rug i.

Głos jego  m iał rów nież b rzm ien ie tenoro- 
sopranow e.

*
—  G ł o w a  — ożywił się rap tem  d rug i 

teno rosop ran , (ten , co p a trz a ł w niebo i liczył 
obłoki —  G ł o w a ,  o !

I p uknął się w  czoło, n iegdyś nadczołam i 
ch a rak te ry s ty czn ie  wysklepione, te ra z  p rzy ­
jem n ie  b iałe  i gładkie.

—  A ha, —  k iw nął w łasną, iden tyczną gło­
wą, p ierw szy  głos.

—  M o j a  g ł o w a !
—  No ta k !  Bo co?

D w a Zabierzow y, dw ie Chabów ki, K ra sn y ­
staw , Ciężkowice, daw niej n a jtrag iczn ie jsze  
Gułtowy, Bronów , Skarżysko, jeszcze po­
przednio  K rzeszow ice, n iedaw ne Szczęśliwi- 
ce, gdzie P. K. P. s ta ły  się pośrednim  sp ra w ­
cą k a ta s tro fy , w szystko to  zbadane poszcze­
gólnie u jaw n ia  różne  bezpośrednio  przyczyny 
k a ta s tro f , ale w zięte razem  n as tręcza  pew ne 
dom niem ania, źle św iadczące o k w alifik ac­
ja c h  personelu  kolejow ego w  o sta tn ich  kilku 
latach .

Jakoż głębsze w niknięcie w te re n  dopro­
w adza do w niosku, że k w a lifik ac je  tego p e r­
sonelu zostały  w o sta tn ich  la tach  w ybitn ie  
obniżone i że p rzy tem  nie stało  się to  p rzy ­
padkiem , lecz n a  sk u tek  spec ja lnej w ytężo­
nej ak c ji w yższych w ładz kolejow ych, a może 
jeszcze wyższych, niż kolejowe. Zaczęto kon­
sekw entn ie  z jed n e j s tro n y  obniżać uposaże­
nie niższego personelu , a  z d ru g ie j -— dobit­
n ie ag itow ać go, pouczając, że jego  zad an ia  
i am bicje  zawodowe, fachow e n ie są  n a jw a ż­
niejsze, że nie one decydu ją  u gó ry  o jego  
op in ji u przełożonych i że n a jis to tn ie jsze  za­
le ty  polskiego k o le jarza  p o lega ją  n a  gorli- 
wem  pełn ien iu  obowiązków względem  róż­
nych  rodzin  kolejow ych, a  zw łaszcza „p rzy ­
sposobień w ojskow ych” . Koło nowego in te re ­
su zakręcili się różni m acherzy  - po litykierzy , 
jacy ś  „k o le ja rze” , k tó rzy  w praw dzie  n igdy  
n ie siedzieli n a  parow ozie i n ie m ieli w rę ­
ku staw id ła  sygnałow ego, ale jeżeli chodzi 
o rozpolitykow anie i m u sztro w an ie  p raw d zi­
w ych k o le jarzy  —  spełn ili swe zadanie, n ie ­
ste ty , znakom icie. W  czasach k ru c ja ty  p rze ­
ciw  „ p a r ty jn ic tw u ” rozszalał się n a  lin jach  
polskich kolejow ych ja k iś  o rk an  polityk ier- 
stw a. Grożono, kuszono, in trygow ano , dono­
szono i znaczną część ko lejarzy , bądź posi-

—  Bo nic...
W te j chw ili p rzeleciały  koło n ich  dwa, 

ig ra ją ce  ze sobą, m otyle. P o p a trzy li za n im i 
w ślad, n ic nie rozum iejąc. O peracja , k tó re j 
poddani byli p rzed  rokiem  podług skom pliko­
w anej m etody p ro feso rów  A lte rk ra ft-M a lt-  
h esius-S ada-Jak i, odeb rała  im  zdolność od­
czuw ania i rozum ien ia ig raszek  m otylich.

—  Ciepło... —  pow iedział głos p ierw szy.
—  Ciepło... —  ja k  echo, odpow iedział 

d rug i.
Zm ierzchło się. Z akum kały  żaby. Słow iki 

zaniosły  się tre lem  jeszcze bardz ie j n am ię t­
nym . M ała, g łu p iu tk a  rzeczka s ta ła  się nagle 
ta jem n icza  i głęboka, ja k  p rzy roda. Różowy, 
przecudny, w stydliw y księżyc ukazał się n a  
horyzoncie. Potem  skądciś p rzyszła  m iękka, 
b ia ła  m gła i spow iła ziem ię fa lu jący m  welo­
nem . Z aklaskały  słowiki, ja k  szalone. Z po­
bliskiego boru  dobiegło m iłosne s tęk an ie  j a ­
kiegoś zw ierzęcia. Z ach rap a ła  słonka. Z a trz e ­
po tał się w sitow iu  ja k iś  d robny  p tak , i 
usnął. P lusnę ła  ryba .

I .uczyniła się cisza.
A ci dw oje —  ci dw aj —  czy te  dw ie —  

pow staw szy, szli te ra z  do domu, k u rzącą  się 
łąką, potem  d ro g ą  polną, i sadem , aż doszli.

—  Dobranoc.
—  D obranoc.
Rozeszli się, każde do sw ojego pokoju, i za­

raz  zasnęli, ś lisk im  lotem  nad lec ia ła  duża so­
wa. Z a jrz a ła  w jedno  okno —  w  d ru g ie  okno 
—  i, siadłszy n a  s ta re j lipie, rosnącej koło do­
m u, śm iała  się długo i szyderczo.

A oni spali sobie. I nic im się nie śniło.
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w iałych  w służbie s ta ry c h  lwów, bądź dziel­
nych pełnych zapału  m łodzieńców , zw erbo­
w ano z lin ji  do szeregów , o rk ie s tr , akadem ji, 
uchw ał w iernopoddańczych  i hołdow niczych. 
K to n ie szedł z nim i, n ie aw ansow ał, m arn ia ł, 
byw ał degradow any , em ery tow any... Do ty ­
sięcy k ilogram ów  bibuły  okólników, n ad sy ła ­
nych  z d y rek cji „W  przedm iocie za num e­
re m ”, dołączyły się se tk i pouczeń o zbiórkach, 
trąb k ach , delegatach , sz tan d a rach , w zorach  
uchw ał...

O rkan, ja k  tr ą b a  pow ietrzna, kończąca się 
w  obłokach m in is te rja ln y ch , przelecia ł wzdłuż 
polskich szlaków  kolejow ych, czyniąc w szę­
dzie zam ęt, a  w  n iek tó ry ch  okręgach  ja k  k ra ­
kow skim  i radom skim  ciężkie spustoszenie.

N a sam ej górze było trzech  pułkow ników , 
poniżej jacy ś  m ajorow ie, potem  kap itanow ie , 
potem  porucznicy, sie rżanci zastępow i, „ m a t­
ki, s io stry " , a bodajże i „p rzy jació łk i kolejo­
w e” i w szyscy p raw ie  słuchali się ty ch  n a ­
kazów, oprócz parow ozów , sygnałów  i zw ro t­
nic, które,, ja k b y  podm ówione przez „stary ch  
p a r ty jn ik ó w ”, n ie  chciały  s taw ać  n a  bacz­
ność. Z w łaszcza sygnały . P rzec iw n ie : s taw a- 
ły  n a  „ ja z d a ” , gdy to ry  były za ję te , zam yka­
ły się, z a trzy m u jąc  pociągi, gdy należało 
i m ożna było jechać.

T u i ów dzie zaczęły się w śród  s ta re j  do­
św iadczonej g w a rd ji ko le ja rzy  zryw ać p ro te ­
s ty  i odruchy  sprzeciw u. Pom im o szykan  i n a ­
cisku, pom im o gróźb, n ie raz  w cielanych w 
czyn, pom im o d eg rad acy j, będących czasem  
ak tem  najdz iksze j sam owoli, rdzeń  i kościec 
k o le ja rzy  o p arł się zam ętow i. N a  górze ozwa- 
ly  się w śród  p raw dziw ych  fachow ców  głosy 
ostrzegaw cze. N a jzn ak o m its i spec ja liśc i za­
częli naw oływ ać do zaw rócen ia  personelu  n a  
jego  w łaściw ą, zaw odow ą drogę. W y b itn y  f a ­
chowiec, uczeń sław y św iatow ej —  Łom ono­
sowa, inż. P aw łow ski w ydał w  roku  bieżą­
cym  dzieło, w  k tó ry m  niezbicie  dowiódł, że 
1273 parow ozy, biegnące po naszych  to rach , 
to  g rucho ty , k tó re  we w szystk ich  innych  eu­
ro p e jsk ich  za rządach  kolejow ych byłyby d aw ­
no skreślone z in w en ta rza . In n i w ołali o n a ­
p raw ę torów , w ym ianę podkładów , o europei­
zację naszych u rządzeń  kolejow ych, a  p rze ­
dew szystk iem  sygnalizacji. Zw iązki zaw odo­
we jednogłośnie  b iły  n a  a la rm  n ad  dem ora li­
zacją, szerzącą się w  s to sunkach  służbowych. 
A  tu  n ic ty lko  „ R r ró w n a j!’ ’i p a trz  n a  W a r­
szawę, a  p rzy n a jm n ie j n a  stolicę dy rekcy jną , 
gdzie różn i gorliw cy  p rześcigali się w zajem ­
n ie  w  pom ysłach, „p rzy sp o sab ia jąc  się” do 
dalszej k a r  je ry .

Z zasady  słusznej i koniecznej d la p ań s tw a  
z p u n k tu  w idzenia obronności, jak im  je s t  
w szędzie n a  św iecie przysposobien ie w ojsko­
we, zrobiono bądź szyld p a r ty jn y , bądź p ra ­
widło, p rzeszkadzające  w zajęciach zawodo­
wych.

C ała ta  p o n u ra  h is to r ja , rob iona pad  h a ­
słem  „p rzy sto so w an ia  kolei n a  w ypadek  w o j­
n y ” , p su ła  je j sp raw ność „n a  w ypadek  po­
k o ju ” , k tó ry  ja k  do tąd  ciągle jeszcze t rw a  
i w łaśn ie n a  ko le jach  zaczyna się nam  d a­
w ać we znaki. Szczerze m ów iąc, gdyby n ie 
zdrow y i n a jcen n ie jszy  rdzeń  naszych  kole­
ja rz y , a w śród  n ich  n a  p ierw szem  m iejscu  
polskich m aszynistów , p rzed  k tó rym i, pod­
różn iku  polski, pochyl głowę, zam ęt sta łb y  
się daleko szerszy  i sk u tk i znacznie bardzie j 
trag iczn e . M am y w yraźne dane, że rozpo­
w szechnieniu sui generis  a n a rch ji kolejow ej 
o parły  się przedew szystk iem  s ta re  zw iązki, 
a  zw łaszcza s ta rz y  zw iązkow cy kolejow i. Im

to  też zaw dzięczam y, że koleje polskie jak o  
całość fu n k c jo n u ją  popraw nie, p u n k tu a ln ie  
i pod w ielom a w zględam i w zorow o. Tym  w ła­
śnie ludziom , rozstrzelonym  po zw iązkach 
o różnej fiz jo n o m ji politycznej, zawdzięcza 
publiczność polska bardzo  wiele. N iedaw no 
(1 g ru d n ia )  „P o lo n ia” katow icka p rzyn iosła  
a r ty k u ł pod t y t . : „Czy sk ró t P. K. P. m a zna­
czyć: P .u łkow nicy  K .oleje P .s u ją ? ” T rudno  
n a  to  p y tan ie  odpow iedzieć z ca łą  pew nością 
tw ierdząco, ale m ożna śm iało powiedzieć, że 
źle p ła tn i, w ynędzniali, ro zb ijan i ko lejarze 
polscy w iedzą sw ą, w y trw ałością  i zaw odow ą 
zaw ziętością psuciu  tem u  o p ie ra ją  się ja k  do­
tą d  skutecznie.

Podczas jak iegoś zjazdu  „przysposobien ia

Proteksfy

Trzygodzinna rozm ow a,czyli: 
z czego nam się cieszyć?
0  trzygodzin n ej rozm owie wspaniałego  

kardynała Faulhabera z ty tan icznym  A dol­
fem  H itlerem  doniosła nam  prasa. O czem  
m ogli m ów ić w ielk i szam pion K ościoła i ger­
m ański olbrzym ? N apewno o zgodzie. P rze ­
w idyw an ie: Jeśli tylko Kościół katolicki bę­
dzie chciał zgody, jeśli w ięc u stęp liw ym  bę­
dzie, to będzie m iał „zgodę“...

1 tu  są ludzie u nas, dobrzy Polacy, dobrzy  
katolicy, k tó rzy  się cieszą na taką zgodę, ż y ­
czą je j  sobie, z tem i życzeniam i nie k ry ją  się.

Zgoda taka m oże być w ielk im  sukcesem  
p o l i t y k i  kościelnej; je ś li o po litykę ty l­
ko chodzi, to w szystko  w  porządku. A le czy  
w  rów n ej miei-ze zw ycięstw em  r  e l i g i  j- 
n e m, o tem  w arto  pom yśleć. C zy m yślicie, 
że zdecydow any ateizm  i naturalizm  sw astyc- 
ki da się tak  ła tw o rozbroić? C zy też raczej, 
w  olbrzym im  piecu sw astyckiego im perjali- 
zmu, tąż psych iką  i taż ideologją nie stop ią  
się u szerokiej katolickiej m asy niem ieckiej 
rem anenty ideowo - moralne katolicyzm u  
w zgl. ch rystjan izm u  wogóle? Jakoś nie bar­
dzo nad tem  zastanaw iają  się n iek tórzy gor­
liw i i bardzo gorliw i. Jak w  m ieszaninie p ły ­
nów, lże jszy  idzie w  górę, tak  i w  m ieszaninie  
m oralności ł a t w i e j s z a  bierze górę, 
p rym ityw n ie jsza , brutalna...

N atom iast na ta k ie j „zgodzie“ nic do stra ­
cenia a w szystk o  do zyskan ia  —  m a sw a sty ­
ka. W praw dzie i dotąd, p rzy  walce re lig ijn e j, 
nie n a jg o rze j w iodło się je j... N aprzyk ład :  
Podczas głosowania w  Zagłębiu S aary  bisku­
p i n iem ieccy w szy s tk ie  sw oje  ropływ y rzucili, 
co zresztą  bardzo zrozum iale, za sw oim  naro­
dem. A le fam a fe r t, że n i e t y l k o  n i e ­
m i e c c y  biskupi... W  konkordacie H itle­
ra je s t  jeden  taki sobie paragraf, k tó ry  p rze­
w idu je, iż na w ypadek  zm iany granic R zeszy  
odpowiednio rek tyfikow an e będą granice dje- 
cezyj katolickich, nb. tak, ażeby żaden kato­
lik niem iecki nie zostaw ał pod biskupem  z 
poza N iem iec... (P ew ien  bardzo bogobojny i 
praw ow iern y ksiądz polski, p rzeczy ta w szy  
ten  paragraf, nie spał całą noc). N a Śląsku  
O polskim  duchowieństwo katolickie z nie- 
m n iejszym  zapałem  i ju ż  do re sz ty  (pom ija ­
jąc oczywiście szlachetne w y ją tk i)  germ ani- 
zu je nasz lud, n iż lu terscy pastorow ie na. M a­
zurach. K ościół przesta ł był schronieniem  pol­
skości dla polskiego ludu; gorze j za  H itlera

kolejow ego” w W arszaw ie  w gm achu re s u r ­
sy  latem  r. b. m in is te r  kom unikacji pow ie­
dział do zastępu  kilkudziesięciu  _ delegatów  
ko lejarzy , że jem u  żadne zw iązki kolejow e 
n ie są  po trzebne, bo on, m in is te r , w ie n a jle ­
p ie j, co kolejarzom  do szczęścia po trzeba. Je- 
szczeby ty lko brakow ało , żeby n a  jak im ś 
zjeździe zw iązków  kolejow ych pow iedziano 
delegatow i m in is te rs tw a  kom unikacji, że 
„zw iązkom  ko le jarzy  żadne m in is te r ju m  nie 
je s t  po trzebne, bo one, zw iązki sam e n a jle ­
piej w iedzą, co polskim  kolejom  do szczęścia 
p o trzeb a” .

W ów czas a n a rc h ja  by łaby ju ż  zupełna.
N a szczęście delegaci zw iązkow i m a ją  w ię­

cej u m iaru  i —■ dośw iadczenia.

n iż za  B ism arcka. Podobne w ieści z katolic­
k ie j W arm ji nas dochodzą, ba, z  Gdańska. A  
tacy chętni, tacy lojalni mimo ataku, ucisku, 
szyd erstw , oszczerstw , szykan  ze sw a styck ie j, 
a oporu z katolickiej strony. W idać stąd, że, 
znowuż nie licząc nie wiadom o jak  w ielk ie j 
m niejszości, k tóra  rozum ie fundam entalną  
różnicę śiuiatopoglądów  —  szeroki ogół ka­
tolicki w  N iem czech, z duchowieństw em  łącz­
nie, ju ż  się w ew nętrzn ie o tw arł na w szystk ie  
żary, zapady i szały sw astyk i, Z  tem  w szys t-  
kiem  opór trw a , w  ja k ie jś  grupie trw a ć  bę­
dzie zaw sze  —  i T rzecia  R zesza, k tóra  zreali­
zu je się w  pełni dopiero w ted y , gdy  wchło­
nie w reszcie loszystk ie ziem ie, gdzie tylko  
jedna noga niem iecka stanęła ( taka je s t  ich 
z a s a d a , tak i c e l !) —  i Trzecia R ze­
sza w ciąż jeszcze przez katolików  niem iec­
kich tak w ew n ą trz ja k  i za granicam i pań st­
wa, p rzez A u str ja k ó w  zw łaszcza, n iep rzy ję ­
to. i nieuznana, w ciąż jeszcze je s t  w  kłopocie. 
Jeśli w ięc Kościół pó jdzie  na kom prom is, to i 
H itler nań pójdzie... N ie bójcie się dobrzy  
Polacy, nie bójcie s :‘.ę dobrzy katolicy!... „Hi­
tleryzm  p rze jd zie  ewolucję w  kierunku eu­
ropejskim , łacińskim  i katolickim “ —  jeśli 
zaś j e j  nie p rze jd zie  —  to w  każdym  razie  
u d a  taką  ewolucję, uda ją  dla zam ydlenia  
oczu naiwnem u i w ygodnem u św iatu , dla za­
m ydlenia oczu tym  w szys tk im  m rcytrzeźw ym  
p o l i t y k o m ,  k tó rzy  są nu t y m  pun­
kcie nacler naiwni. S tanie się to prędzej, n iż 
w yobrażacie sobie w  sw ych pięknych i m ą­
drych  ( och, jakże m ądrych, k iedy w  polskiej 
głow ie!...) marzeniach.

S w a styzm  to je s t  p o g l ą d  n a  
ś w i a t ,  w ą tp liw ości to nie ulega, pogląd, 
na k tóry  sk ładają  się: darw in izm , w  na jor­
d yn a rn ie jszy  sposób do człow ieka aplikow a­
ny, heglizm  z kultem „rozum nej rzeczyw isto - 
ści“ alias faktu , jako narodowo-niem iecka f i ­
lozof ja  s iły  i powodzenia, pan teizm  naturali- 
s tyczn y  poddekorow any na m ito logję ger­
m ańską, no i rasizm  (zaczerpn ię ty  ze źródeł 
francuskich, od Gobineau i Lapouge‘a, L ‘Hom- 
m e A ryen , skąd R osenberg przepisu je , z  tupe­
tem  rew ela tora ...). K ied y  A dolf H itler  m ówi 
o „Bogu“, to każdy, jako tako do zrozum ie­
nia m yśli ludzkich przygo tow any, odkryje, że 
ten h itlersk i Bóg, to tylko p ły tk a  fasada dla 
owego darw inizm u, heglizmu, panteizm u, tym  
razem  przykro jon ych  na m iarę bildungs-feld- 
febla, A le cała ta  W eltanSchauung nie je s t je ­
szcze w  h itleryzm ie najw ażn iejsza ... Niech  
się p a r ty jn i in teligenci bawią w  filo zo fję , 
trzeba  coś cywilom  dać do roboty; w ięc niech
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N iem cy, Polska i Francja
Je n e ra ł N iessel —  jeden  z najw yb itn ie jszych  w oj­

skowych francusk ich , k tórego p ra c a  n a  stanow isku 
szefa  F ran c . M isji W ojsk, w  W arszaw ie  pozostaje 
u  nas w żywej pam ięci, ogłosił ciekaw y a rty k u ł 
(„ F ran ce  M ilita ire ” z 10 z. m .). A rty k u ł ten  in te ­
re su je  w rów nej m ierze Polaków  —  ja k  i F ra n c u ­
zów. Podajem y więc jego  głów ne u stępy  do w iado­
mości czytehiików  polskich. (Red).

Czy możemy liczyć na sojusz pol­
ski? —  Tak, w tej samej mierze, w 
jakiej Polska będzie wierzyć, że mo­
że liczyć na nas.

Świeża podróż do F ra n c j i  g en e ra ła  Śm igłego-Ry­
dza, n a z a ju trz  po w prow adzeniu  w N iem czech dw u­
le tn ie j służby w ojskow ej, sk łan ia  n a s  do m ów ienia 
n a  nowo o korzyściach, jak ie  p rzed s taw ia  dla F ra n ­
c ji so jusz z Polską, spec ja ln ie  pod k ą te m  w idzenia 
stosunku  do N iem iec, z pozostaw ieniem  n a  boku 
w szelkich innych  stycznych, n aw e t tych , k tó re  się 
odnoszą do stosunków  m iędzy P olską a  Czechosłowa­

cją-
Z tą  sz tu k ą  u d aw an ia  i w znoszenia fa łszyw ych la ­

m entów , k tó ra  stanow i jed n ą  z ch arak te ry sty czn y ch  
cech niem ieckich, tłum aczą  N iem cy sw oje po tw orne 
zb ro jen ia , skarżąc  się n a  g roźną postaw ę sąsiadów-
—  poczynając  od nas, k tó rzy  przecież pod względem  
u zb ro jen ia  pozostajem y ta k  daleko w ty le  za nim i. 
M otyw ują  je  rów nież po trzebą  z a tru d n ie n ia  swego 
przem ysłu  i zm niejszen ia  liczby sw ych bezrobotnych. 
P o d k reś la ją  w reszcie, że te  ich poczynania są  przede-

robią narodową filozof ję , filozof ja  także  
przydać się może, zresztą  z filo zo fią  do tw a­
rzy  Niem com . A le żeby ci in teligenccy teore­
tycy , w eltanschuuerzy z pod znaku Deutscher 
Glaube i innych pogano - panteo - a teizm ów  
m ieli przeszkadzać, gdy  pra k tycy  
tycy , i oficerouńe, uznają za stosow ne pójść  
na kom prom is z katolicyzm em ?... O, co 
to  —  to nie, bo h itleryzm  i sw astyzm , 
choć to t a k ż e  i  św iatopogląd, ale 
p r z e d e w s z y s t k i e m  i  n a d e- 
w s z y s t k o  to je s t . w o j s k o w a  
spratua, generalska to je s t organizacja ca­
łego narodu na obraz i podobieństw o kom- 
pan ji szturm ow ej, po to, ażeby pójść tam, 
gdzie w szystk ie  h istoryczne in styn k ty  wabią
—  na szeroki W schód... O wszem , dlaczego 
nie, h itleryzm  prze jdzie  tę  „ewolucję“, k tó rej 
tak  sobie n iek tórzy pseudorozw ażni u nas ży ­
czą: K rzy ż  hakow aty zb liży  się  do K rzyża  
( tego p ro s teg o ), obejm ie go i utuli. A le ja k i  
będzie płód te j  so d o m jil K r z y ż o w y  
czy k r z y ż a c h  i?...

Tylko, u licha, z czego n a m ,  Polakom , 
cieszyć się?!... Z  tego, że się p ręd ze j czy póź­
n iej, (o i l e  t y l k o  K o ś c i ó ł  K a ­
t o l i c k i  n a  p ły tk i a  k łam liw y k o m ­
p r o m i s  p ó j d z i e ) ,  w szyscy  N iem cy, 
pobłogosławieni z  jed n e j s tro n y  krzyżem , z 
dru gie j sw astyką , lepiej i  p ręd ze j zew rą? Że 
Trzecia R zesza, łctóra zagarm fć chce w szys tk ą  
ziem ię, gdzie tylko  jedn a  noga niem iecka s ta ­
nęła i s t a n i e  —  p ręd ze j i pew n iej zrea­
lizuje się?... ż e  polip w yrośn ie dookoła Pol­
ski? I  w y, w y  ongiś tak  przezorn i, tak  czujni, 
ta k  m ądrzy  —  dziś z takiem i, ja k  cytow ane  
słowa G iertycha, pragnieniam i zdradzacie  
się?... N acjonalizm  to psychika w szechstron­
n ej czujności n arodow ej; kto całą sw oją  
czujność i  przezorność polityczną skupił tyl­
ko na j e d n e  j  stronie (sap ien ti sa t) a o- 
shibił ją  po d r u g i e j ,  ten  się, j a k o  
n a c j o n a l i s t a  załam uje.

Cyrano.

w szystk iem  konsekw encją  poczynań w ojskow ych w 
Sow ietach. O dsuńm y odrazu ten  o sta tn i p re tek st, 
k tó ry  n ie  w y trzy m u je  k ry ty k i, poniew aż N iem cy n ie  
m a ją  w spólnej g ran icy  z Sow ietam i, a  f lo ta  niem iec­
k a  przew yższa flo tę  ro sy jsk ą  n a  B ałtyku . N ie z a j­
m iem y się zatem  a rm ją  Z. S. S .R. i ograniczym y 
się do tego, co dotyczy N iem iec z jed n e j, a  F ra n c j i 
i Polski z d ru g ie j strony .

F iih re r  H itle r  nie zaniedbuje  żadnej sposobności, 
by powiedzieć w brew  swoim ośw iadczeniom  pokojo­
wym, że w dniu , w  k tó rym  w yda w ojnę, spadn ie  z 
szybkością p io ru n a  n a  n iep rzy jac ie la , k tó rego  sam  
w ybierze i w momencie, k tó ry  m u będzie odpow iadał. 
Siły zb ro jne n a  stop ie  pokojow ej, k tó re  N iem cy bę­
dą posiadać począw szy od przyszłego październ ika, 
dadzą  m u do teg o  środki.

A rm ja  zaczepna, złożona z 60 dyw izyj, będzie 
zm obilizow ana i skoncen trow ana p rędzej, n iż  w  1914 
roku, dzięki u lepszeniu  kolei, s tw orzen iu  sieci au to ­
s tra d  i is tn ien iu  potężnego narodow o - socja listycz­
nego korpusu  autom obilow ego, dysponującego  150.000 
sam ochodów. A rm ja  t a  będzie m ogła ła tw o być skon­
cen tro w an ą  n a  g ran icy  ju ż  w  dziesiątym  dn iu  od 
m obilizacji.

Za tą  a rm ją  czołową N iem cy będą m iały , ju ż  za 
p a rę  m iesięcy, personel kadrow y i m a te r ja ł  potrzeb­
ny do w y staw ien ia  60 dyw izyj now ej fo rm ac ji, co 
im pozwoli zużytkow ać w  pełn i w szystk ie  dyw izje 
stopy  pokojow ej. Dzięki zaś sw ym  praw om  w ojsko­
w ym , będą m iały  możność u trzym ać je  p raw ie  na  
stopie w ojennej n aw et p rzed  m obilizacją i tw orzyć 
ośrodki fo rm acy j nowych.

W obec tych  60 dyw izyj n iem ieckich n a  stopie po­
kojow ej, F ra n c ja  posiada ty lko  24 dyw izje w m etro- 
p.olji, do k tó rych  m ożnaby dołączyć —  jeżeli n ie  bę­
dą uprzednio  gdzieindziej zaangażow ane —  6 dyw i­
zyj ko lon jalnych , stanow iących  ogólną rezerw ę n a ­
szych te a tró w  operacy jnych  zew nętrznych.

N asze dyw izje  now ej fo rm ac ji —  ta jem n ica  nie 
zezw ala m i n a  podan ie  ich cy fry  —  będą, z powodu 
system u naszej m obilizacji, spóźnione w  stosunku  do 
identycznych fo rm acy j niem ieckich.

W idzim y, ja k ą  m a w agę d la  n a s  możność polega­
n ia  n a  so juszu  polskim .

Pomimo, że cy fry  pokojow e a rm ji polskiej s to ją  o 
w iele n iżej od c y fr  w ojennych, Polska dysponuje  
p rzy n a jm n ie j 30 dyw izjam i p iechoty  n a  stopie poko­
jow ej; może w ystaw ić  ty leż dyw izyj now ej fo rm acji, 
a  bezpieczeństw o g ran ic  m a zapew nione przez od­
działy  specjalne i przez fo rm acje  strzeleckie.

Jeżeli Polska będzie w ie rn a  sojuszow i, to  w y s ta r­
czy to  do p rzyw rócenia  w  przybliżen iu  rów now agi 
sił w ojennych. A rm ja  polska i f ra n c u sk a  w ynosi r a ­
zem 60 dyw izyj n a  stop ie  pokojow ej, a  ludność łącz­
n a  obu k ra jó w  75 m iljonów  m ieszkańców  —< wobec 
60 dyw izyj n iem ieckich n a  stop ie  pokojow ej i 65 m i­
ljonów  Niemców, zam ieszkujących  Rzeszę. N iem cy 
nie będąj się m ogły oczywiście zadow olnić, ja k  w  1914 
roku , pozostaw ieniem  n a  w schodnim  froncie  9 dyw i­
zyj p iechoty  (w tem  znaczna część rezerw y) i j a ­
k ichś dw udziestu  b ry g ad  landw ery . F ak tem  je s t  bo­
w iem , że m obilizacja polska będzie się odbyw ać w 
kon takcie  z g ran icą  niem iecką, podczas gdy  w  1914 
roku  R osja  m usia ła  ta m  doprow adzać powoli w ięk­
szość sw ych w ojsk  żm udnem i tra n sp o r ta m i po n ie ­
w y sta rcza jące j sieci kolejow ej —  a  dziś ju ż  n iem a 
a rm ji a u s tro  - w ęg iersk ie j, k tó ra  za trzy m ała  n a  so­
bie głów ne siły  a rm ji ro sy jsk ie j.

N ie trz eb a  też lekceważyć czynników  sen ty m en tu : 
m a ją  sw oją cenę, a  tra d y c y jn a  p rzy jaźń  b ron i f r a n ­
cusko - polska je s t  czynnikiem  pow ażnym . A le —

patrzm y  ty lko  n a  in te res, i to  in te re s  bezpośredni.
Chociaż P olska podpisała  z N iem cam i w 1933 r. 

p a k t n ie a g re s ji n a  la t  10, to  przecież w ie dobrze, że 
pozostała  d la n ich  n ad a l ,.ein E rb fe in d " , w rogiem  
dziedzicznym , z te j sam ej ra c ji, co F ra n c ja / I je s t 
pew ną, że jeże li pew nego d n ia  F ra n c ja  zostan ie  roz­
b ita , to  i na  n ią  w net p rzy jdzie  kolej. Polacy z Po­
m orza, Poznańskiego i Ś ląska, m ając  w pam ięci n ie ­
n aw istn e  rząd y  p ru sk ie , w iedzą, że d la  n ich  niebez­
pieczeństw o grozi z zachodu i że h itle ryzm , n ie 
zm ieniw szy byna jm n ie j duszy n iem ieckiej, wzmógł 
ty lko  je j złe in s tynk ty .

Z nasze j s tro n y  n ie  m am y w ątpliw ości, że w  r a ­
zie zniszczenia Polski, w  k ró tk im  czasie odczujem y 
kon tr-uderzen ie .
..So jusz polsko - francuski polega zatem na korzy­
ści bezpośredniej i niewątpliwej obu krajów. P rz y ­
w ra c a  on ty lko  wT części m iędzy Rzeszą i je j są s ia ­
dam i rów now agę —  k tó rą  zb ro jen ia  n iem ieckie s ta ­
r a j ą  się zniweczyć —  ale jego  w arto ść  n ie  u lega  
w ątpliw ości.

Czy możem y liczyć n a  Polskę?
Tak —  o tyle, o ile Polska będzie loierzyć, że mo­

że liczyć na nas.
B ądźm y w ięc silni, a  do tego  trzeb a , abyśm y byli 

zespoleni. D ajm y  naszej a rm ji m a te r ja ł nowoczesny, 
ale d a jm y  je j także  zabezpieczenie pokoju  tak ie , by 
n iezbyt odbiegało od sił n iem ieckich: aby by ła  pew ­
ność, że będziem y zdolni w y trzym ać  pierw sze ude­
rzenie, a  p rzez  to  dam y Polsce czas do p rzeprow adze­
n ia  m obilizacji.

N ie zapom inajm y  zdan ia  g en e ra ła  S ikorskiego: 
„S p raw a  m ocarstw  zachodnich i k ra jó w  odrodzo­
nych  przez t r a k ta t  w ersa lsk i je s t n aszą  sp raw ą, a 
sp ra w a  polska je s t ich sp raw ą" .

I postępujm y konsekw entnie.
Gen. A. Niessel.

Św iat pracy
K ŁO POTY .

P róby  naw iązan ia  łączności z poszczególnym i dz ia ­
łaczam i różnych o rgan izacy j zawodowych i społecz­
nych w  celu pow ołania do życia nowego tw oru , na  
k tó rym by  m ogły  się oprzeć czynniki rządzące, n ie ­
ty lko  nie n ap aw a ją  nadz ie ją  rychłego u rzeczyw ist­
n ien ia  się up ragn ionych  zam ierzeń, a le  n aw et w szy st­
ko, jeszcze jako  tak o  trzy m ające  się dotychczas k u ­
py, rozp rzęga  się i sp raw ia  kłopot. O statn io  w  pew ­
n ą  konste rnac ję  w prow adziły  przyw ódców  san acy j­
nych uchw ały stołecznych zw iązków  pracow niczych, 
tych  zw iązków , k tó re  do n iedaw na jeszcze były  pod­
w aliną  san acy jn e j jedności i siły.

Odbyło się posiedzenie kom isji porozum iew aw ­
czej zw iązków  pracow niczych: stow . urzędników  p a ń ­
stw ow ych, zw iązku nauczycie lstw a polskiego, zw iąz­
ku  pracow ników  sam orządu  te ry to rja ln eg o , zw iązku 
pracow ników  um ysłow ych adm in is trac ji w ojskow ej, 
zw iązku urzędników  kolejow ych i w szystk ich  innych 
o rgan izacy j zawodowych, rep rezen tow anych  w  radzie  
okręgow ej U n ji p rac . um ysłow ych. O rgan izac je  te  
w chodziły o ficja ln ie  w  sk ład  daw nego BBW R. A te ­
raz  ?

U chw alono dążyć do po łączenia się w  akcji zaw o­
dowej z o rgan izac jam i robotniczem i i społecznem i 
całego św ia ta  p racy . N ie znaczy to  w cale, żeby ten  
św ia t poszedł n a  usług i sanac ji, przeciw nie, te  zw iąz­
ki robotnicze, trw a jące  do tąd  w szeregach  opozycji, 
w yw arły  w pływ  n a  o rgan izacje  sanacyjne, k tó re  w y­
suw ają  żądan ia  n a tu ry  politycznej, m ające  p iętno 
zdecydow anie opozycyjne. U chw alono te k s t  m ającej 
się ukazać odezwy, w k tó re j zo staną  sprecyzow ane 
żądan ia  św ia ta  p racy . J e s t  tam  m ow a o w alucie, o 
podw yższeniu płac, o u s ta len iu  pew nego ich m in i­
m um  i m axim um , o skrócen iu  czasu  p racy , o w pro ­
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w a d ze n iu  u m ó w  zb io ro w y ch , o p ra w ie  k o a lic ji  i w ie ­
lu  in n y c h  sp ra w a c h , k tó re  p rz e z  te  zw iązk i d o tą d  
o d d an e  b y ły  w  rę ce  w ład z , ja k o  czy n n ik ó w  n a jb a r ­
d z ie j k o m p e te n tn y c h . A le  n a jw a ż n ie js z e , że  zd ecy ­
d o w an o  ró w n ież  z a ż ą d a ć  z m ia n y  o ry d n a c ji  w y b o r­
cze j p rz e z  w p ro w ad z en ie  p ięc io p rz y m io tn ik o w e g o  
p ra w a  g ło so w a n ia  i p o w ró t do sy s te m u  p a r la m e n ta r ­
nego .

To je d n a k  ta k  p rz e ra z i ło  d e cy d u jąc e  czy n n ik i, że 
p o sz ły  n a ty c h m ia s t  w  ru c h  te le fo n y , n a  z e b ra n iu  ro z ­
p o czą ł s ię  ja k iś  d z iw n y  ru ch , je d n i d ru g ic h  od w o ły ­
w ali n a  b o k  d la  w sp ó ln e g o  p o u fn e g o  n a ra d z e n ia  się , 
n ie k tó rz y  p a n o w ie  w ra c a li  n a  sa lę  sk o n s te rn o w a n i i 
w  re z u lta c ie  p rz e d s ta w ic ie le  U n ji ,  k tó rz y  p o sta w ili 
w n io se k  z m ia n y  o rd y n a c ji  w y b o rc ze j, n a ra z ie  g o  w y ­
co fa li.

S a n a c ja  o d e tc h n ę ła  z u lg ą , n ie je d n e m u  z „w o d zó w ” 
sp a d ł k a m ie ń  z se rc a , a le  czy  d łu g o  b ęd zie  t e j  r a ­
d o śc i?  T e m b a rd z ie j ,  że  i te  sk ro m n e  u ch w ały , k tó ­
r e  p rz e sz ły , t r a k t u j ą  o w o lnośc i p ra s y ,  w o ln o śc i p rz e ­
k o n a ń  i t .  p . ?

P R A C O W N IC Y  S A M O R Z Ą D O W I M IA S T .

W śró d  p ra co w n ik ó w  sa m o rzą d o w y c h  n ie k tó ry c h  
m ia s t  j a k  n p . w  K a lis z u  i Ł odzi z ap a n o w a ło  w rz en ie  
i z an o s i się  n a  s t r a jk .  W  Ł odzi ju ż  odbyło  się  w ie l­
k ie  z g ro m a d ze n ie  sam o rząd o w có w  w  liczb ie  1200 o- 
sób, k tó rz y  po b u rz liw e j d y sk u s ji  u c h w a lil i  s t r a jk .  
N ie  w y zn aczo n o  ty lk o  jeszcze  te r m in u  s t r a jk u .  W  
K a lis z u  doszło do o s tre g o  z a ta r g u  m ięd zy  p ra c o w n i­
k a m i i z a rz ą d e m  m ie jsk im  i ró w n ie ż  odbyło  się  b u rz ­
liw e zg ro m a d ze n ie . W  obu w y p a d k a c h  w a lk a  to czy  
s ię  o p o d n ie s ie n ie  p ła c y  i u lg i w  z a k re s ie  św iad czeń .

B O JK O T  O R G A N IZ A C JI.

W  m y śl ro z p o rz ą d z e n ia  m in is t r a  o p iek i sp o łecznej 
o kon ieczn o śc i z w o ły w an ia  co p ew ien  czas p rz ez  in ­
sp e k to ró w  p ra c y  k o n fe re n c y j  z p o szczegó lnem i o r ­
g a n iz a c ja m i zaw odow em i ro b o tn iczem i, k o n fe re n c je  
ta k ie  ju ż  się  t u  i ow dzie  odbyły . In sp e k to ro w ie  p r a ­
cy z a p r a s z a ją  p rz e d s ta w ic ie li  w sz y s tk ic h  z rze sz eń  
zaw o d o w y ch  ro b o tn iczy ch , O k aza ło  się  je d n a k , że 
p rz e d s ta w ic ie le  n ie  ch cą  w sp ó ln ie  p ra co w a ć . W  
P rz e m y ś lu  n p . r e p re z e n ta n c i  o rg a n iz a c y j  ro b o tn i­
czych , n ie  w y łą c z a ją c  zw iązków  zaw o d o w y ch  c h rz e ­
śc ija ń sk ic h , złożyli n a  rę ce  in s p e k to ra  p ra c y  o św ia d ­
czenie , że n ie  życzą  sobie , a b y  w  k o n fe re n c ja c h  b r a ­
li u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  „ P r a c y  P o lsk ie j" , eksp o zy ­
t u r y  ro b o tn ic ze j S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . „ P r a c a  
P o lsk a "  u z n a w a n a  j e s t  p rz ez  in n e  zw iązk i ro b o tn i­
cze z a  o rg a n iz a c ję  szk o d liw ą, p o n iew aż  ja k o b y  d z ia ­
ła  w  m y śl w sk azó w ek  p rzem y sło w có w  i w ie lk ich  
p o sia d ac zy , n a le ż ą c y c h  do S tro n ic tw a  N aro d o w eg o . 
O bo jk o cie  „ P r a c y  P o lsk ie j"  m ów i się  w  o rg a n iz a ­
c ja c h  ro b o tn ic zy c h  ca łeg o  k r a ju .  G w oli śc isło śc i 
t r z e b a  je d n a k  zazn aczy ć , że p rz e d s ta w ic ie le  „ P ra c y  
P o lsk ie j"  n a  k o n fe re n c je  n ie  p rz y ch o d z ą , p rz e to  
b o jk o t j e s t  w z a je m n y .

O 6 G O D Z IN N Y  D Z IE Ń  P R A C Y .

Z go d n ie  z o b ie tn icą  p re m je ra  S k ła d k o w sk ie g o  m i­
n is te r s tw o  op iek i sp o łeczn e j o p raco w a ło  p r o je k t  u - 
s ta w y  o „ s k ra c a n iu ” c z a su  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  w ę- 
g lo w em  i h u tn ic tw ie . W śró d  g ó rn ik ó w  w iad o m o ść  t a  
w y w o ła ła  k o n s te rn a c ję ,  chodziło  bow iem  o s ta łe  u s t a ­
w ow e w p ro w ad z en ie  6 g o d z in n e g o  c z a su  p ra c y , ty m ­
czasem  z a p o w ie d z ia n a  u s ta w a  u p o w a żn ia ć  m a  w ła d ze  
do „ cz aso w e g o ” s k ra c a n ia  c za su  p ra c y  w  p o sz c ze g ó l­
n y ch  z a k ła d a c h  g ó rn ic z y c h  i h u tn ic z y c h , w  z a le ż n o ­
ści od „ p o trz e b ” .

W A L K I O Z A S IŁ K I.

P is a l iś m y  ju ż  (N r . 14 O dnow y) o n iez w y k ły m  
s t r a jk u  p ro te s ta c y jn y m  w  p a ń s tw o w y c h  fa b ry k a c h  
m o n o p o li ty tu n io w y c h  i sp iry tu so w y c h . R o b o tn icy  
d o m a g a ją  się  po  100 z ło ty c h  z a s iłk u . W obec n ie u ­
w z g lę d n ie n ia  p rz e z  d y re k c je  ż ą d a ń  ro b o tn ic zy c h , p o ­
stan o w io n o  s t r a jk i  k o n ty n u o w a ć  s ta le ,  po  p ó ł g o ­

d z in y  d z ien n ie . G dy  je d n a k  i t a  a k c ja  n ie  o d n io sła  
s k u tk u , c za s co d zien n y ch  s t r a jk ó w  p rz ed łu żo n o  do 
p ó łto re j-  g o d z in y . T e ra z  d o p ie ro  d y re k c je  s ię  ode­
z w a ły  i w szczę to  p e r tr a k ta c je .  T y m c za se m  s t r a jk i  
t r w a ją  w  ty c h  z ak ład a c h , t r w a ją  co d zien n ie  w  c a ­
ły m  k ra ju .

A  S Ł A W A  IC H  R O Ś N IE .

S a n a c ja  n ie  m a  sz częśc ia  do lu d zi. S zczeg ó ln ie j 
n ie szc zę sn y  lo s p rz e ś la d u je  zw iązk i ZZZ, k tó re  m ia ­
ły  ro b ić  życie  o rg a n iz a c y jn e  ro b o tn ic ze  i c a ły  p ro le -  
t a r j a t  w c iąg n ą ć  w  ry d w a n  s łu żb y  rz ą d o w e j. N ie  dość, 
że od c z a su  do c z a su  ro b o tn ic z y  b e n ja m in e k  s a n a ­
c y jn y  p u sz c za  się  n a  sz e ro k ie  w o d y  p o lity c zn e  i po-
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Z  fe a iru

L E O N  TO M N ICZA K .

Zm ierzch  krytyk i
Z darzen ie  p ierw sze: Pol. R ad jo  zapow iada 

tra n sm is ję  „W esela” w  trzech  w ieczorach 
i poprzedza ją  hu raganow ym  ogniem  reklam y, 
jak o  epokowe znaczenie ra d jo fo n ji. W yw ia­
dy ideowe i p rogram ow e, w yw iady  technicz­
ne, w yw iady z w ykonaw cam i i fo to g ra f  je , ca­
łe szpa lty  zapow iedzi i ob ie tn ic : A udyc ja  za­
wodzi n a  całej lin ji. N iem a w  n iej an i jed ­
nego dodatn iego  m om entu. O p in ja  je s t  co do 
tego jedno lita . A le w szeregu dzienników  i to 
na jpoczy tn ie jszych  u k az u ją  się sp raw ozdan ia  
pełne dy tyram bów  dla tw órców  tego fiasca.

Z darzen ie  d ru g ie : N asi producenci film ow i 
p ra c u ją  te ra z  chętn ie  „ w h is to r j i  p o lsk ie j” . 
K ręci się pew ien film  z epoki renesansu . P ro ­
p ag an d a  g igan tyczna. K ażdy e tap  zdjęć re je ­
s t r u ją  odrazu  w dziennikach  fotosy, n a  k tó ­
ry ch  ro i się od p rym ityw nych  błędów  h is to ­
rycznych  w szczegółach, w  kostj urnach, w  a r ­
ch itek tu rze . T ak i np. k ró l ogląda, jak g d y b y  
nic, budow le, w zniesione dopiero w  n astęp - 
nem  stu leciu  po sw ojej śm ierci, albo i póź­
n ie j. M łody h is to ry k  sztuk i posyła pism u, 
um ieszczającem u fotosy, a rty k u ł, zw raca jąc  
uw agę n a  te  dokum enty  ig n o ran c ji. A rty k u ­
łu n ie p rzy ję to .

Z darzen ie  trzec ie : T e a tr  rew jow y  w y sta ­
w ia  p rem je rę , k tó ra  n ie  bardzo  się udała. 
Jeszcze p rzed  p ierw szem  podniesieniem  k u r ­
tyny , dzienniki są  w posiadan iu  kom unikatu  
dy rek cji w fo rm ie  gotow ej recenzji, oczy­
wiście ja k n a j pochlebniej szej, zw łaszcza dla 
sam ego d y rek to ra . W ybitny  k ry ty k , k tó ry  
w k ilk a  dni później m usi bardzo  m odyfikow ać 
su p erla ty w y  k an c e la rji te a tru , d a je  sp raw o ­
zdaniu  ty tu ł:  „N ieśm iałe  zastrzeżen ia  zby­
tecznego recen zen ta” .

Te trz y  zd a rzen ia  z o sta tn ich  czasów są 
ty lko może nieco głośniejsze, niż inne podob­
ne, p o w tarza jące  się n iem al codziennie.

W  p ierw szym  w ypadku R ad jo  płaci za oku­
pow anie cennych szp a lt dziennika, a  licząc 
się z tem , że m oże.n ikom u z red ak to ró w  nie 
chciałoby się p isać  sp raw ozdan ia , posyła go­
tow e zachw yty  n ad  w łasn ą  tw órczością.

W  d ru g im  w ypadku koncerny  p roducen­
tów  w y n a jm u ją  w dzienniku  ca łą  kolum nę, 
p o w ta rzan ą  perjodycznie, ale n ie  w ypełn ianą 
przez redakcję . P ośród  pozornie rzeczow ych 
arty k u łó w  pleni się n a jg ru b sz a  rek lam a, ż a d ­
ne słowo n a jlże jsze j k ry ty k i n ie  zdoła się 
tam  w ślizgnąć.

W  trzec im  w ypadku te a t r  um ieszcza recen ­
zję o sobie sam ym  n a  p raw ach  zwykłego 
anonsu. A le i tu ta j  żaden n u m er dzia łan ia

c z y n a  sob ie  lep ie j od... k o m u n is tó w , a le  w  d o d a tk u  
c o raz  to  ja k iś  „w ó d z” t e j  o rg a n iz a c ji  k o m p ro m itu je  
się  t a k  s tra s z liw ie ,  że p o b iją  r e k o rd y  k ry m in a l is ty ­
czne. Z a led w ie  R o m an  B ie rn a ck i, s e k re ta rz  ZZZ. i 
cz ło n ek  re d a k c ji  o rg a n u  ty c h  zw iązk ó w , sk a z a n y  zo­
s ta ł  n a  8 l a t  w ię z ien ia , g d y  o to  p re z e s  ZZZ. w  K a ­
to w ica ch  F ra n c is z e k  R o g ack i z am ó w ił n a  w ła sn ą  r ę ­
kę  z a  18.750 zł. zn aczk ó w  sk ła d k o w y c h  i p ien ią d ze  
śc ią g a ł do w ła sn e j k iesze n i.

J e ś l i  chodzi o B ie rn a ck ie g o , to  t r z e b a  zazn aczy ć , 
że  d z ia łac z  te n  je s t  n o to w a n y  w  k a r to te k a c h  u rz ęd u  
śled czeg o  ja k o  zaw o d o w y  z ło d z ie j i k o m u n is ta , k a ­
r a n y  z a  te  p rz e s tę p s tw a  ju ż  8 ra z y . T T

a d m in is tra c ji pod a rty k u łem  n ie uśw iadam ia 
czy te ln ika o ch a rak te rze  te j publicystyki,

W  te n  sposób, n ie od dzisiaj, jesteśm y  
św iadkam i szybkiego d ław ien ia  w szelkiej 
k ry ty k i a rty s ty czn e j n a  rów ni z postępem  cy­
nicznej a g re s ji  n a  op in ję  na iw ne j publicznoś­
ci. P roducen tom  film ow ym , przedsiębiorcom  
i dy rek to rom  w idow isk sp rzykrzy ły  się w iecz­
ne p rzycink i i zgryźliw ości k ry tyków . P ie rw ­
szy, k tó ry  w padł n a  pom ysł, by daw ne n ie­
w inne „w zm ian k i” rozbudow ać w cały sy­
stem  au to recenzji, zasługiw ałby  n a  pom nik 
od n ich  w szystkich . J e s t  w  tem  przecie pe­
w ien ry s  genjalności, żeby p o tra f ić  zw iązać 
red ak cje  w  spółkę, ze sw o ją  indolencją, le­
n istw em  i ig n o ran c ją .

Id ąc  dalej konsekw entn ie  po lin ji  zdrow ej 
ew olucji, dojdziem y zapew ne niedługo do 
błogosław ionej ery , k iedy  w szelką k ry ty k ę  
w y ru g u ją  e lab o ra ty  se k re ta r ja tó w  przedsię­
b io rs tw  arty sty czn y ch . Ju ż  te ra z  pow inni 
w ydaw cy p ism  zastanow ić się pow ażnie, czy 
n ie  lepiej, zam iast opłacać recenzentów  i m ieć 
często wiele n ieprzy jem ności z powodu ich 
sądów , dostaw ać gotow e, nikogo n ie  d ra żn ią ­
ce sp raw o zd an ia  i jeszcze inkasow ać za to  do­
b rą  gotów kę.

Jeżeli kiedyś ten  pogląd  zwycięży, m usi 
k toś koniecznie podnieść i należycie ośw ietlić 
ciche a  n iespożyte zasługi naszych  półurzędo- 
wych in sty tu cy j k u ltu ra ln y ch , około przygo­
to w an ia  te j złotej epoki. M am y n a  m yśli R ad­
jo  i T. K. K. T„ bo one św iecą p rzykładem  
w tym  względzie.

N a szczęście, zaczyna ju ż  św itać.
Ju ż  rodzą się now i spece od wszelkiej au to ­

rek lam y, —  ja k  są  spece od u rzad zan ia  w y­
s taw  sklepow ych, —  ju ż  całe b iu ra  d a ją  do­
s ta tn ie  u trzy m an ie  sty lis tom  urzędow ej 
chw alby, ju ż  ad  hoc stw orzone w ydaw nictw a 
p o d a ją  czytelnikom  zdrow ą k a rm  sam ochw al­
stw a, bez żadnych śm iesznych w ym agań, już 
osobne ru b ry k i w  czasopism ach, w ydaw a­
nych za subw encje, k a rcą  konsekw entn ie  k ry ­
tyków , noszących n ie dość naróżow ione oku­
lary ... Ju ż  i n a  p ro w in c ji m nożą się oznaki 
św ieżej, sam odzielnej in ic ja ty w y . Ju ż  i tam  
nie je s t  rzadkością  d y re k to r te a tru , u m ie ją ­
cy sparaliżow ać w  zarodku  w szelką u jem ną 
k ry tykę , lub tak i, k tó ry  p o tra f i w ysadzić z 
siodła niew ygodnego recenzen ta, albo n a j­
lepszy, w  k tó rego  k o n ce la rji p iszą się po­
p ro stu  korespondencje  do dzienników  stołecz­
nych...

Idziem y, stanow czo idziem y ku lepszem u!
Może jeszcze nam  dane będzie dożyć chw ili 

w y tęp ien ia  z k re tesem  w szelkiej niezależnej 
k ry ty k i. W tedy  in sty tu c je , pośw ięcone „k rze­
w ieniu  k u ltu ry ” , s ta n ą  u celu. W tedy  dopiero 
k u ltu ra  będzie rozkrzew iona nap raw dę.

Będzie to  k u ltu ra :  doszczętnie zam ydlo­
nych  oczu...
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Przegląd Prasy Krajowej
D Y S K U S JA .

Podbipięta p o d ją ł  rzeczo w ą  d y sk u s ję  z o f ic ja ln y m  
o rg a n e m ; S t r .  N a ro d o w e g o  —  Warszawskim Dzienni­
kiem  Narodowym  w  sp ra w ie  p o ro z u m ie n ia  n a ro d o ­
w ego . P o g lą d y  w ręcz  ro zb ieżn e . S tro n n ic tw o  o g ła sza  
ty p o w ą  splendid isolation. P o la k ó w  d z ie li p rz e p a śc ią  
bez  m o s tu :  po  je d n e j  s t ro n ie  ty lk o  on i —  n a c jo n a ­

l iś c i  w y b o ro w i, po d ru g ie j  r e s z ta .  A  w ięc, k o m u n iśc i, 
Ż ydzi, m aso n i i

„ C a ła  m a s a  o b y w a te li, k tó rz y  n ie  w id z ą  j a ­
sno  sy tu a c j i ,. ..  g i 'u p y , k tó re  in n e  g ło szą  h a s ła  
a  in n y m  s łu ż ą  celom ,... k tó re  są  w y su w a n e  i 
m a n e w ro w a n e  p rz ez  s iły  u k r y te . . .”

W ed łu g  d ia g n o z y  Warszawskiego Dziennika Naro­
dowego j e s t  to  „ d z ia ła n ie  n a  rzecz  rz ą d z ą c e j d z iś  w  
P o lsce  g r u p y .” In n e m i słow y , n iem a  z b a w ie n ia  po za  
k o ra n e m ...

N a  to  p . C h w a lew ik  w  Podbipięcie k o n k lu d u je  po 
•d łuższych w y w o d a c h :

„T o  też  k ie d y  n p . „ W a rsz a w sk i D z ien n ik  
N a ro d o w y ” , „ n aw o ły w a n ie  do z g o d y ” o k re ś la  
ja k o  o b łu d ę  lu b  n a iw n o ść  —  to  w  ty m  z a ję ­
c iu  s ta n o w isk a  p rz ez  „ D z ie n n ik ” n ie  n a le ży  
d o p a try w a ć  się  a n i  o b łu d y , a n i  te ż  n a iw n o śc i. 
J e s t  to  coś in n e g o : zu p e łn e  o d zw y cza jen ie  od 
n o rm a ln e g o  m y ś le n ia  o n a ro d z ie . D la  r u ty n i-  
s tó w  p o lity c zn y c h  n a ró d  po ty s ią c le tn im  i s t ­
n ie n iu  w c iąż  je szcze  j e s t  czym ś n ie a k tu a l ­
n y m ...”

N a s u w a ją  s ię  t u t a j  d w a  p y ta n ia .  P o  p ie rw sze , czy 
od o so b n ien ie  w s p a n ia łe  u s p ra w ie d liw ia  s ię  d o s ta te c z ­
n ą  s i łą ?  P o  d ru g ie , c zy  n ie k tó re  n a w o ły w a n ia  do 
zg o d y  n ie  są  o b jaw em  b a n k ru c tw a , n ie ja k o  u k ła d e m  
n a  5 %  z w ie rz y c ie la m i p o lity c zn y m i?  S ąd z im y , że 
w  obu w y p a d k a c h  z ad e cy d u je  k r e d y t  z a u f a n ia  sp o ­
łecznego.

T A M , G D Z IE  K O Ń C Z Y  S IĘ  C Z Ł O W IE K  
A  Z A C Z Y N A  N U M E R .

(B .) W y szed ł z d r u k u  p ie rw sz y  z e szy t ty g o d n ik a  
p . t .  „ Z a c z y n ” . J a k  g ło s i c o m m u n is o p in io  —  nie- 
z d e m e n to w a n a  p rz e z  b e zp o ś re d n io  z a in te re so w a n y c h  
■—• j e s t  to  o rgan j g r u p y  p . A . K oca. M ów ią  ta k ż e , iż 
p ism o  to , p o d p isy w a n e  p rz e z  p . L eo n a  B o rk o w sk ie ­
go, m a  w  sw oim  sk ła d z ie  re d a c y jn y m , w zg lęd n ie  
w śró d  n a jb liż s z y c h  p rz y ja c ió ł ,  p p . L ilien fe ld -K rze w - 
•skiego, F is z e r a  i F lo y a r -E a je h m a n a .

J e ś l i  chodzi o m e r i tu m  p o g ląd ó w , k tó re  z n a la z ły  
w y ra z  w  p ie rw szy m  zeszycie  „ Z a c z y n u ” , to  n ie  z a ­
s łu g u ją  one  n a  ja k ie ś  b liż sze  z a jm o w a n ie  s ię  n ie m i: 
b ezm y śln e  n a ś la d o w a n ie  w zo ró w  h itle ro w sk o -fa sz y -  
s to w sk ic h , p rz e tłu m a c z o n e  n a  f ra z e o lo g ję  „ p a ń s tw o ­
w ą ”  ̂ n ie  z a w ie rą  w  sob ie  ż a d n e j św ieże j m y śli, ż ad ­
n e j  w ła sn e j  id e i i ,  t r z e b a  pow iedzieć , n a w e t j a k o  n a ­
ś la d o w n ic tw o  je s t  w y so ce  n ieu d o ln e . N a w e t do p ro ­
d u k o w a n ia  im ita c j i  te ż  j e s t  p o trz e b n e  p ew n e  m i­
n im u m  in te l ig e n c ji ,  k tó r e j  z p ie rw sze g o  z e s z y tu  „ Z a ­
c z y n u ” n ie  w id ać .

N a to m ia s t  n ie  chcem y  p o zo staw ić  bez p rz y k ła d n e ­
go  s k a rc e n ia  fo rm y , w  ja k ie j  w y p o w ia d a n e  s ą  w  
„ Z a c z y n ie ” q u a s i-p o g lą d y . F o rm a  t a  sp ro w a d z a  się  
do  w y m y ś la n ia , i to  dość  o rd y n a rn e g o , w sz y s tk im  
po  k o le i: b iu ro k ra c ji ,  p ra s ie ,  m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j, 
s fe ro m  n a u k o w y m , p a r la m e n to w i,  b a !  n a w e t  obozowi 
rz ąd o w e m u  (z ap e w n e  w  m y śl z n a n e j  z a s a d y  u c ie k a ­
n ia  od  o d p o w ied zia ln o śc i —  bo p rz ec ie ż  lu d z ie  z „ Z a ­
c z y n u ” p o n o szą  n a ró w n i z ca ły m  obozem  rząd o w y m , 
ja k o  je g o  d o ty ch czaso w e  f i la r y ,  o d p o w ied zia ln o ść  z a  
obecny  s ta n  rz ec zy  w  P o lsc e ) . W szy stk o  to  p r z e p la ­
ta n e  o d m ie n ian e m i n a  w sze lk ie  sp o so b y  w y ra z a m i:  
„ p a ń s tw o ” i „ p a ń s tw o w y ” , ż a d n a  g r u p a  p o lity c z n a , 
sp o łeczn a , czy  zaw o d o w a  n ie  z n a jd u je  ła s k i w  oczach  
p a n ó w  z „ Z a c z y n u ” .

J e s t  is to tn ie  rz ec zą  z d u m ie w a ją c ą , j a k  m o żn a  z a ­
czy n ać  p ro p a g o w a n ie  j a k ie jś  choćby  lic h e j id e i od 
w y m y ś la n ia  ty m , k tó ry c h  chce s ię  zdobyć ja k o  wy>-

zn aw có w . I  k tó ż  to  c zu je  s ię  u p ra w n io n y  do ta k ie g o  
g ro m ie n ia  ry c z a łte m ?  C zy m oże są  to  lu d z ie , k tó ry c h  
sp o łe cz eń s tw o  d a rz y  sp e c ja ln e m  z a u fa n ie m  i  p r z y ­
z n a je  im  w y ją tk o w y  a u to r y te t?  R isu m  te n e a tis . . .

I  to  n a iw n iu tk ie  p o d p isy w a n ie  a r ty k u łó w  liczb am i. 
W  sa m  ra z  od p o w ied n ie  ja k o  w y ra z  p e n s jo n a r s k ie j  
sk ro m n o śc i, a lb o  d la  k o n sp ira to ró w  z trz e c ie j  k la s y  
g im n a z ju m . T a k , ja k g d y b y  b a rd z o  t r u d n o  by ło  do­
m y śleć  się , k to  np . p isze  z z ac h w y tem  o „ d ro d ze  J a -  
p o n ji” .

P ie rw sz y  w y s tę p  „ Z a c z y n u ” ca łk o w ic ie  d y sk w a lif i­
k u je  go, je ś l i  chodzi o o d e g ra n ie  ja k ie jk o lw ie k  po ­
z y ty w n e j ro li  w  o p in ji p u b lic z n e j. N ie  m o żem y  p o ­
w iedzieć , a b y  to  b y ło  d la  n a s  n ie sp o d z ia n k ą .

N A W E T  O N I...

O p ła k an e  w y n ik i rz ąd ó w  sy s te m u  „ b e z p a r ty jn e j  
m o n o p a r t j i” z an iep o k o iły  n a w e t członków  „ S e jm u  
IV  P o s łu szn e g o ” . W ięc, k o rz y s ta ją c  z s e s ji  b u d że to ­
w e j, posłow ie  k ry ty k u ją .  P o d ję li  się  ła tw ie js z e j  czę­
śc i z a d a n ia :  to  źle i t a m to  źle i t r z e c ie  źle. Z a  to  w  
części k o n s tru k ty w n e j —  w y św ie c h ta n e  o g ó ln ik i, albo  
p o w ta rz a n ie  za  o p ozycją . P isze  ,,Kurjer Warszaw­
ski”:

„ Je d en  za  d ru g im  poseł, s t a ją c  n a  m ów nicy , 
w y g ła sz a  z d a n ia , k tó re  b rz m ią  j a k  p o w tó rzen ie  
p o g ląd ó w , k tó re  z t e j  sam ej m ó w n icy  w y g ła ­
sz a ła  o p o zy cja  w  ch w jli u c h w a la n ia  u s ta w y  
k o n s ty tu c y jn e j  i u s ta w  w y b o rczy ch , w  ro k u  

' 1934 i 1935.
P o p ro s tu  n a ' m a rm u ra c h  okolą  se jm ow ego  

(bo podobno śc ia n y  m a ją  u szy ) ry so w a ło  się  
zd z iw ien ie : s ły sz a ły śm y  to , s ły sz a ły , s ły sz a ­
ły ! ” .

N ie w ia rę  w  w y s iłk i v ic e p re m je ra  K w ia tk o w sk ie g o  
s ie je  pose ł Dudziński:

„C hoć b u d ż e t j e s t  z rów n o w ażo n y , n ie  w iem , 
czy  z am k n ięc ia  ra c h u n k o w e  b ę d ą  z ró w n o w ażo ­
ne, czy ta k ,  j a k  w  zam k n ięc ia ch  ra c h u n k o ­
w y ch  z r. 1934 znow u okaże się , że m im o  z ró w ­
n o w a że n ia  b u d ż e tu  zno w u  b y ły  d e f ic y ty  b u d że­
tow e. J a  w  m o je j sk ro m n e i p ra k ty c e  życiow ej 
n a tk n ą łe m  się  n a  dw a  f a k ty ,  k tó re  m i s ta w ia ­
j ą  z ró w n o w ażo n y  b u d ż e t p a ń s tw a  pod  w ie l­
k im  zn ak iem  z a p y ta n ia .  O to s k a rb  p a ń s tw a  
n ie  w y k o n y w u je  u s ta w o w y c h  obow iązków  w  
s to su n k u  do B a n k u  A lccep tacy jn eg o , z a leg a  z 
o d se tk am i, sp ó łd z ie ln io m  i in s ty tu c jo m  k re d y ­
to w y m , k tó re  z a w a r ły  u k ła d  z B a n k ie m  A kce- 
p ta c y jn y m ...

...N a tk n ą łe m  się  n a  f a k t ,  że p e w n a  in s ty tu ­
c ja  f in a n s o w a  c h c ia ła  o d s tą p ić  p r e te n s je  do 
S k a rb u  P a ń s tw a  —  n a  ro k  1939 i 1940; to  
zn aczy , że po za  b u d ż e tem  ro b i się  p ew n e  p r a ­
ce, in w e s ty c je , czy  p rz e p ro w a d z a  się  ja k ie ś  r e ­
m o n ty  n a  ra c h u n e k  p rz y sz ło śc i...”

R ad o ść  p re m je ra ,  że w .yrobił 1000 s ty p e d jó w  n a  
n a u k ę  sy n ó w  ch ło p sk ich , n iw eczy  p ose ł Ks. Lubel­
ski:

„Z a led w ie  b a rd zo  m a ły  p ro c e n t  (sy n ó w  
ch ło p sk ich ) będzie  z ty c h  s ty p e n d jó w  k o rz y ­
s ta ć . 1 to , p ro sz ę  p rz y ją ć  do w iad o m o ści, n ie  
n a jz d o ln ie s i, a le  ci, którzy będą mieli najwięk­
szą protekcję”.

In n y  u s tę p  p rz em ó w ien ia  se jm o w eg o  c y tu je  „ Kur­
jer Bydgoski”:

„P o m im o  o św iad czeń  o f ic ja ln y c h  czynn ików  
n iem ieck ich  o b ra k u  jak ic h k o lw ie k  z am ia ró w  
a g re sy w n y c h  w  s to su n k u  do n a s , o s ta tn ie  w y ­
p a d k i w  G d a ń sk u  m ó w ią  n a m  'z u p e łn ie  co in ­
nego . N a  p o d s ta w ie  s ta ry c h  d o św iadczeń , n ie  
z a c ie m n ia ją c  sobie o b ra z u  obecnem i p rz y ja z n e ­
mu s to su n k a m i, m o żn ab y  sąd z ić , że zan o si się  
n a  po w ażn e  u szc zu p len ie  n a szy ch  p r a w  w  
G d a ń sk u ” .

O gó lne  w ra ż e n ie  e n u n c ja c j i  rz ąd o w e j p o d a je  
„Dziennik Bydgoski”:

„ S e jm  n ie  w y k a z a ł z a p a łu  z m o w y  p re m je ­
r a ,  a  sp o łeczeń stw o  jeszcze  m n ie j. S e jm  d la ­
te g o , że n ie  m ógł, bo ośm ieszy łb y  się  do re sz ty , 
g d y b y  się  rozk o szo w ał k o leżeń sk ą  g a w ę d ą  
p re m je r a ,  a  sp o łeczeństw o , p o n iew aż  m ia ło  
p ra w o  ż ąd a ć , a b y  r z ą d  u s ta l i ł  ja s n o  s ta n o w i­
sk o  sw o je  w obec w ie lk ich  z ag a d n ie ń , k tó re  w y ­
m a g a ją  'u s to su n k o w a n ia  sic  do  n ic h ” . •

A  M O Ż E  S IĘ  U D A ?

C a łą  p r a s ę  o b ieg ła  z a b a w n a  (? ) h is to r y jk a  ż S za- 
lap in e m . R o sy jsk i —  w c iąż  jeszcze  d o sk o n a ły  (n a s i 
d z iad k o w ie  —  p isa ło  „Słowo” —  w s p o m in a ją  sw ój 
p ie rw sz y  p o c a łu n ek  n a  k tó ry m ś  z je g o  d a w n ie jsz y ch  
w y s tę p ó w ) —  śp ie w a k  m ia ł k ilk a  w y s tę p ó w , z a in - 
k a so w a ł g ru b sz ą  g o tów kę i ju ż  m ia ł je c h a ć  n a  k o le j, 
k ied y  się  z ja w ił  u  n ieg o  p o b o rc a  p o d a tk o w y . —  I le  
s ię  n a le ży  p o d a tk u ?  —  7.500 z ło tych . T a r g  w  ta r g ,  
w y ja śn io n o  i uzgod n io n o  n a  1.700 z ło tych . S z a la p in  
z a p ła c ił i s p ra w a  z a ła tw io n a .

N ie s te ty  —  n ie  je s t  to  h i s to r ja  w eso ła . T o je s t  
sy m p to m  n a s ta w ie n ia  u rz ęd n ik ó w  p o d a tk o w y ch  —  
n a s ta w ie n ia  lo te ry jn e g o , A  n u ż  się  u d a ?  G dyby  
u rz ą d  sp rz e d a w a ł S ta rzy zn ę , z e tk n ą łb y  się  w ła śn ie  z 
t a k ą  p sy c h o lo g ją  h a n d lo w ą . P a n  chce 20 z ło ty ch ?  J a  
d a m  dw a. I  z a  dw a  i pó ł się  sp rz e d a je .

A le  p a ń s tw o , s to s u ją c  p ra w o , n ie  j e s t  n e g o c ja n te m , 
p o lu ją c y m  n a  w ie lk i zysk . P a ń s tw o  n ie  m oże p ro p o ­
n o w ać  7.500 z ło tych , godzić  się  n a  1.700. P a ń s tw o  
n ie  p o w in n o  n a k ła d a ć , j a k  w  G ru d z iąd z u , f a n ta s ty c z ­
n e j k a r y  20 m iljo n ó w , a b y  j ą  z red u k o w a ć  do se tn e j 
części. T o n ie  ty lk o  n ie  je s t  p o w ażne , to  p o d ry w a  
z a u fa n ie . A  w te d y  w sze lk ie  w zn io słe  sło w a  o z a u f a ­
n iu  w y d a ją  się  czczą d e k la m a c ją . W y ższe  w ład ze  
w in n y  zb ad ać  teg o  ro d z a ju  „ b łę d y ” i w zg lęd em  b łą ­
d zących  o d p o w iedn ie  ś ro d k i sto sow ać.

B O L Ą C Z K I D O R A Ź N E .

G d y ń sk a  „ Torpeda” p o ru sz a  w c iąż  a k tu a ln ą  s p r a ­
w ę z a rz ąd ó w  k o m isa ry c zn y c h  po m ia s ta c h :

„ Z a rz ą d y  k o m isa ry c zn e  p o n iszczy ły  w sz y s t­
k ie  o rg a n iz a c je . P o z o s ta ły  n azw y , w p ro w a d z a ­
ją c e  w  b łą d  p o sąd zen iem , że p o z a  n iem i is tn ie ­
j ą  ró w n ie ż  m ocne zw iązk i, no, i p o z o sta li oczy­
w iśc ie  p rezes i, bo in ac ze j n ie  b y ło b y  l is ty  r e ­
p re z e n ta c y jn e j  n a  u ro czy sto śc i i św ię ta ” .

O in n e j „ re ż im o w e j” sp ra w ie  m ów i „Prosto z mo­
stu” :

„ T ra d y c je  p rzesz ło śc i n a le ży  oczyw iście  s z a ­
now ać... A le  w  P o lsce  p o m ajo v /e j u t a r ł  się  zw y ­
cza j w y b i ja n ia  k a p ita łu  p o lity c zn e g o  z t r a d y ­
cji- T y tu ł  „ u c z e s tn ik a  w a lk  o n iep o d leg ło ść” 
s ta ł  się  n a jw a ż n ie js z ą  le g ity m a c ją  do z a jm o ­
w a n ia  w sze lk ich  s ta n o w isk . T o te ż  z ab ieg i o 
u z y sk a n ie  te g o  ty tu łu  p r z y b ie r a ją  ro z m ia ry  
o lb rzy m ie. G dy  w y c z e rp a n o  w szy s tk ie  m ożli­
w ości z t r a d y c y j  leg jo n o w y ch  i p eo w iack ich , 
s ię g n ię to  do Z e tu . P rz y  o k a z ji t r z e b a  by ło  
oczyw iście  ta k  z ja z d  sk o n s tru o w a ć , b y  p o za  j e ­
g o  n a w ia se m  s ta l i  ci, k tó rz y  w p ra w d z ie  Ż e t 
tw orzy li,^  a le  k tó rz y  d z iś  s ą  w  op o zy cji do  r e ­
żim u. Cóż zn aczy  s fa łsz o w an ie  h is to r j i ,  g d y  
chodzi o s tw o rz e n ie  n o w e j b ry g a d y , b ry g a d y  
Z e t ! ” _________________ A. W. '

W  zw iązk u  z: n o ta tk ą  w  N r .  13 Odnowy o t rz y m a ­
l iśm y  sp ro s to w a n ie  p ro f . P e re tia tk o w ic z a ,  że  w b re w  
n a sz y m  in fo rm a c jo m  p ro fe s o r  n ig d y  n ie  b y ł w sp ó ł­
w ła śc ic ie lem  Dziennika Poznańskiego, a n i  a k c jo n a r-  
ju sz e m , a n i  c z ło n k iem  ra d y  n a d zo rc ze j.

Książki nadesłane
Przegląd Ekonomiczny. T om  X V I. L w ów  1936. 

—  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :
Antoni żabko-Potopowicz: W ła d y s ła w  G ra b sk i 

ja k o  n a u k o w iec  i d z ia łacz  spo łeczny . Leonard Ma­
kowski: D e w a lu a c ja . Leopold Caro: P rz e c iw  de­
w a lu a c ji .  Gabriel Czechowicz: G o sp o d a rk a  p la n o ­
w a . Tadeusz Hauser: P ro b le m y  re g la m e n ta c j i  d e ­
w izo w ej. Stanisław Tatarczuch: P o ło żen ie  rz em io ­
s ła  w  t rz e c h  w o jew ó d ztw ach  p o łu d n io w o -w sch o d ­
n ich . Leopold Caro: N a  dzień  w spó łdz ie lnośc i.

Władysław Ludwik Ewert. J e g o  d ła w ią c a  M ość...
K ry z y s . W a rs z a w a  1936. N a k ła d  d ru g i .

„C hodziło  m i w  p r a c y  m o je j o o k re s  b ież ąc y , 
o  z a g a d n ie n ia  n a jb a rd z ie j  a k tu a ln e . K siężk ę  t r a k ­
to w a łe m  i u jm o w a łe m  za ry so w o , ja k o  rz u c e n ie  r a ­
czej m y śli, n iż  p la n u “ .
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Z prasy Zagranicznej
K O N F L IK T  KORONNY A N G I E L S K I E J .

K w e s tja  m a łż e ń s tw a  k  r  ó 1 e  w  sk  i e g  o w  A n g l j i  p o ru ­
s z y ła  —  rzecz, z ro z u m ia ła  —  c a łą  św ia to w ą  p ra s ę .  
S p ra w a  bow iem , j a k  p isze  „Action Franęaise“, m a  
d a le k o  sz e rsze  zn aczen ie ,

„ n iż  s ię  w y d a je ,  m oże bo w iem  spow odow ać 
n a s tę p u ją c e  k o m p lik a c je :  1) d y m is ję  g a b in e tu  
B a ld w in a , 2) sp ó r  z  p a r la m e n te m , 3) s p ó r  z 
kośc io łem , 4) ro z lu ź n ie n ie  sp o is to śc i im p e r­
iu m " .

T eg o  w ła śn ie  „ ro z lu ź n ie n ia "  o b a w ia  s ię  „Times", 
k ied y  m ó w i:

„Je szcze  p rz e d  ro k ie m  m o n a rc h ja  a n g ie lsk a  
b y ła  d la  ca łeg o  ś w ia ta  e p o k ą . M am y  n a d z ie ję , 
że będzie  n ią  ró w n ie ż  z a  ro k , k ied y  k o ro n a c ja  
u św ięc i n o w e  p a n o w a n ie . A le  p u b liczn o ść  chce 
u sp o k o je n ia  i o b a w ia  się  u jm y  sz a c u n k u " .

W y czu ł tę  t ro s k ę  n a ro d u  a n g ie lsk ieg o  p o lsk i p u b li­
c y s ta  w  „Kurjerze Warszawskim

„ O p in ję  a n g ie ls k ą  obchodzi te r a z  n a d ew szy - 
s tk o  to , a b y  s ię  n ie  s t a ła  ż a d n a  k rz y w d a  t r a ­
d y c ji  n a ro d o w e j. R z ad k o  k ie d y  p rz e ja w ia ł  się  
is to tn y  se n s  k o n se rw a ty z m u  a n g ie lsk ie g o  w  
b a rd z ie j  c h a r a k te ry s ty c z n y  sposób , j a k  w  
ch w ili obecnej.

T e n  k o n se rw a ty z m  a n g ie lsk i j e s t  t u  n a c jo ­
n a liz m e m  w  je g o  fo rm ie  m o ra ln ie  n a jw y ż s z e j. 
P o le g a  m ia n o w ic ie  n a  te m , że  się  t r a k t u j e  ze 
skrajną ostrożnością k a ż d ą  in s ty tu c ję  n a ro d o ­
w ą , u z n a n ą  z a  u ż y te cz n ą , p o c z y ty w a n ą  za  n ie ­
zb ęd n ą  i n ie  d a ją c ą  się  z a s tą p ić " .

„Paris - Midi“ p isz e :
„ K ry z y s  m a  dw ie  p rz y c z y n y : p ie rw sz a , b a r ­

d z ie j „ o k azo w a", to  p r o je k t  m a łż e ń s tw a  k ró la  
z  p . S im p so n , a m e ry k a n k ą  d w a  r a z y  ro z w ie ­
dz io n ą . D ru g a  g łęb sza , k tó r a  k ie łk u je  ju ż  od 
śm ie rc i J e rz e g o  V , to  k o n f l ik t  m ied zy  k ró le m  
a  B a ld w in e m . K ró l c h c ia ł rz ąd z ić . K o n f l ik t  j e s t  
c iężk i i g łęb o k i, m oże n a w e t  sp ow odow ać m o­
d e rn iz a c ję  p a ń s tw a " .

C harakterystyczną opinję wygłasza „Neues Wie­
ner Journal":

„ L u d  a n g ie lsk i w  p rz e w a ż a ją c e j  w ięk szo ści 
w ie rn ie  s to i p rz y  sw y m  k ró lu . K a żd y  A n g lik  
p y ta  d z iś  sw ego  h o n o ru  i su m ie n ia , j a k ą b y  sa m  
p o w z ią ł d ecy z ję , g d y b y  b y ł n a  m ie jsc u  k ró la . 
S te re o ty p o w a  odpow iedź, j a k ą  się  o t rz y m u je  n a  
a n k ie tę  p o śró d  o b y w a te li a n g ie lsk ic h , j e s t  z n a ­
m ie n n a :  K ró l  je s t  człow iek iem , j a k  k a ż d y  z 
n a s ,  człow iek iem  o s ła b o śc ia ch  k a żd e g o  ś m ie r ­
te ln ik a .  Je ż e li  z n a la z ł k o b ie tę  sw ego  s e rc a , to  
w in ie n  j ą  p o ślu b ić , a le  jed n o c ze śn ie  k ra jo w i  i 
św ia tu  d ać  g w a ra n c ję ,  że  p o w eźm ie  się  w sze l­
k ie  ś ro d k i, b y  u n ik n ą ć  g łęb o k ieg o  w s tr z ą s u
k o n s ty tu c y jn e g o " .

P O L S K A  I  R U M U N J A .

Z b liżen ie  po lsko  - ru m u ń s k ie ,  z az n ac zo n e  sz e re ­
g ie m  o f ic ja ln y c h  w iz y t, od w iz y ty  m in is t r a  s p ra w  za ­
g ra n ic z n y c h  A n to n e sc u  w  W a rsz a w ie  po cząw szy , 
z n a la z ło  ży w y  oddźw ięk  w  p r a s ie  w sz y s tk ic h  n ie m a l 
k ra jó w '. „Journal des Debats“ p isz e :

„ R u m u n ja  i P o lsk a  s ta n o w ią  z ap o rę , d z ie lą ­
cą  E u ro p ę  z pó łn o cy  n a  p o łu d n ie , i p o s ia d a ją  
w  sw y ch  rę k a c h  s t a r ą  d ro g ę  h a n d lo w ą  z B a ł ty ­
k u  do M o rza  C zarn eg o . T o  s p ra w ia ,  że P o lsk a  
i R u m u n ja  są  n iez b ęd n y m  c zy n n ik iem  ró w n o ­
w a g i  n a  k o n ty n e n c ie  e u ro p e jsk im " .

„Corriere della Sera":
„ R e z u lta ty  w iz y ty  ru m u ń sk ie g o  m in is t r a  

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  W a rsz a w ie  w zb u d z iły  
żyw e z a in te re s o w a n ie  wr k o ła c h  p o lity c zn y c h  
rz y m sk ic h . T ło m a cz y  się  to  p rz e d e w sz y s tk ie m  
te m , że k ie ru n e k  p o lity k i m in i s t r a  A n to n e sc u

O D N O W A

j e s t  w y b itn ie  ró ż n y  od k ie ru n k u  je g o  p o p rz ed ­
n ik a . Z b liżen ie  p o lsk o  -  ru m u ń s k ie  w y w o ła ło  
w  R zy m ie  zad o w o len ie , g d y ż  u w a ż a  s ię  j e  z a  
w y n ik  u m o w y  d e fe n sy w n e j p rz ec iw  n ieb e zp ie ­
c ze ń s tw u  k o m u n is ty c z n e m u " .

W sp o m n ia n y  ju ż  „Journal des Debats" p o św ięca  
t e j  k w e s t j i  czołow y a r ty k u ł  p ió ra  A lb e r ta  M o u sse t:  

„Z aży ło ść  obu k r a jó w  w y sz ła  z te j  w iz y ty  
w zm o cn io n a . A le  j e s t  c ień  n a  o b ra z ie :  je ż e li  p . 
A n to n e sc u  z w iąz a ł to  w zm o cn ien ie  ze  sw o ją  
w ie rn o śc ią  k u  F r a n c j i ,  i k u  M a łe j E n te n c ie , 
to  o f ic ja ln a  p r a s a  p o lsk a  p o d k re ś liła ,  że 
w z b ra n ia  s ię  i n a d a l ,  j a k  d o tą d , u z n a ć  M a łą  
E n te n tę  z a  je d n o ść , i, co w ię ce j, że n a  s to s u n ­
k i W a rsz a w y  z P r a g ą  n o w a  a tm o s fe ra  b y ­
n a jm n ie j  n ie  w p ły n ie " .

H IS Z P A N J A .

S y tu a c ja  w  H is z p a n ji  c o raz  w y ra ź n ie j  p rz y b ie ra  
k o lo ry t  m ię d z y n aro d o w y . K o n fe re n c ja  n ie in te rw e n c ji  
d z ia ła  bez w id o czn y ch  sk u tk ó w . S k a rż y  się  n a  j e j  
p ra c e  „Daily Telegraph“ :

„D o ty ch czaso w e  p o s ta n o w ie n ia  k o n fe re n c ji  
n ie in te rw e n c y jn e j  w ięce j k o rz y śc i p rz y n o sz ą  
h is z p a ń s k im  k o m u n is to m , n iż  rz ą d o w i p o w s ta ń ­
czem u. S o w ie ty  w  w y so k im  s to p n iu  u t r u d n ia j ą  
je j  p ra c e " .

A  w  d z ie n n ik ac h  co c h w ila  zn aczące  w z m ian k i. 
P o d a je  „Le Figaro":

„W  o b ro n ie  M a d ry tu  b ie rz e  u d z ia ł  22.000 
w o jsk  so w ieck ich ".

D o w ia d u je  się  „Berliner Tagblatt:
„ B iu ro  p ra so w e  f ra n c u s k ie g o  f r o n tu  lu d o w e­

go  donosi, że h a n d e l b ro n ią  i a m u n ic ją  w z ró s ł 
z n a c z n ie  w  o s ta tn im  m ie s ią cu . O becn ie  w a l­
czy  27.000 F ra n c u z ó w , a  w ięc  n ie m a l dw ie  p e ł­
n e  d y w iz je , n a  f ro n c ie  rz ąd o w y m  pod w o d zą  
o fice ró w  so w ieck ich ".

„Gazette de Toulouse:
„W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  g e n e ra ł  F ra n c o  r z u ­

ci n a  M a d ry t  a r m ję  40.000 świeżych żo łn ie­
rz y " .

O p rz y je ź d z ie  D im itro w a  do B a rc e lo n y  in fo rm u je  
„Le Matin“:

„ D im itro w  d w u k ro tn ie  zm ie n ia ł n azw isk o , 
p o d  k tó re m  je c h a ł. P o b y t je g o  w  P a ry ż u  o to ­
czony  by ł w ie lk ą ' ta je m n ic ą .  Z k ie ro w n ik a m i 
p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j p o ro z u m iew a ł s ię  p rzez  
dw ó ch  p o śre d n ik ó w , z a u fa n y c h  K o m in te rn u . 
O s ta te c z n y  k ie ru n e k  d a ls z e j w a lk i o H isz p a n ję  
z o s ta n ie  u s ta lo n y  po  je g o  p o w ro c ie  do M o­
sk w y " .

C H W Y T Y  N IE M IE C K IE .

N ie m c y  s t a r a j ą  się  od p ew n eg o  czasu  w m ów ić  w  
E u ro p ę , że C zech o sło w acji g ro z i o p a n o w a n ie  p rzez  
ko m u n izm . O d n a w ia  sw e  o s trz e ż e n ia  w  o s ta tn im  
czasie , pod  o g ro n in em i ty tu ła m i,  „Vblkischer. Beo- 
bacliter“:

„ N ied a w n o  p rz y b y ła  znow u  do C zechosłow a­
c ji  p e w n a  ilość  o fice ró w  sow ieck ich . Z d a w n a  
ju ż  b y ły  po g ło sk i, że  w sz y s tk ie  k o m en d y  m a ją  
o trz y m a ć  t .  zw . o fice ró w  łączn ik o w y ch  sow iec­
k ich , obecn ie  z a ś  6 so w ieck ich  sz tab o w có w  
p rz y d z ie lo n o  do 6 k o rp u só w ' a rm ji .

D o w ia d u je m y  się , że w y s ła n n ic y  h is z p a ń s k ie j  
a r m j i  rz ą d o w e j od  k ilk u  ty g o d n i p rz e b y w a ją  
w  C zech o sło w acji. Z a k u p ili  w  fa b ry c e  S k o d a  
m a te r j a łu  w o je n n eg o  z a  90 m iljo n ó w  K . ć., a  u  
B a t ‘y  o .000 p a r  butów ' w o jsk o w y ch . R o b o tn icy  
B a t ‘y  złożyli 190.000 K . ć. n a  rzecz  h is z p a ń ­
sk ieg o  f r o n tu  lu d o w eg o ".

T y m  ra z e m  p ism o  n ie  d a ro w u je  i P o lsce :

„Z  K a r p a t  (? ) don o szą , że p a r t j a  k o m u n i­
s ty c z n a  ro z w ija  ż y w ą  p ro p a g a n d ę  m ięd zy  u - 
k ra iń s k im i  ch ło p am i. C e n tra la  t e j  ro b o ty  w y ­

w ro to w e j z n a jd u je  s ię  z  ta m te j  s t ro n y  g r a n ic y  
w  K o szy cach . M a ją  s ię  ta m  odb y w ać  „ k u r s y  
k sz ta łc ą c e "  d la  a g i ta to ró w  z P o lsk i, k tó r z y  
p rz e k ra c z a ją  n ie le g a ln ie  g ra n ic ę  i p o d e jm u ją , 
n a s tę p n ie  sw o ją  ro b o tę  k o m u n is ty c z n ą " .

T yp o w o  „ ro b io n a "  w iadom ość.

O in n y c h  „ c h w y ta c h "  in fo rm u je  „Oberschlesische 
V olksstimme":

„ D la  u je d n o s ta jn ie n ia  te rm in o lo g ji  w y ro b ó w  
m a s a r s k ic h  n a  Ś lą sk u  O p o lsk im  p o c z y n a ją  o - 
b o w iązy w ać  now e n a zw y , z a m ia s t  d o ty c h c z a s  
p rz y ję ty c h  w  h a n d lu . Z a te m  „R o h e  P o ln isc h e"  
będzie  się  o d tą d  zw ać  „R o h e  M e ttw u rs t" ,  a  
„ K ra k o w sk a "  —- „ G ó rn o ś lą sk ą " .

O czyw iście  n ie  b ra k  i G d a ń sk a  —  w  sp e c ja ln e m  
o św ie tle n iu . P isze  „Berliner Tagblatt":

„ D e le g a c ja  Z w iąz k u  P o lak ó w  g d a ń sk ic h  z 
p o słem  B u d z y ń sk im  b y ła  n a  d w u g o d z in n e j a u -  
d je n c ji  u  m in i s t r a  B ecka . W y n ik  ro zm o w y  0-  
k re ś l i ła ,  ja k o  „ b a rd z o  p o z y ty w n y " . G d a ń sk ie  
k o ła  p o lity c zn e  p r z y ję ły  t ą  w iad o m o ść  z z a in ­
te re so w a n ie m ...  J e s t  w  W o ln em  M ieśc ie  p u b li­
c zn ą  ta je m n ic ą ,  że w ie lk a  część p o lsk ie j lu d n o ­
śc i n ie  s to i  w  obozie rz ąd o w y m . S ły sz y  s ię , j a ­
k o b y  Z w iązek  P o lak ó w  G d a ń sk ic h  usiłow -ał 
p rz e n ie ść  d o ty ch czaso w e  ro sz cz e n ia  p ra so w e  n a  
te r e n  u rz ęd o w y " .

„Danzinger Neueste Naclirichten" p rz y p u sz c z a ją  
(z d a je  s ię  n ie  bez r a c j i  —• d o d a je  B e r l in e r  T a g b la t t ,  
c y tu ją c  tę  w ia d o m o ść ) , że

„w  m e m o rja le  w y su w a  się  zno w u  tw ie rd z e ­
n ie , że P o la cy  w  jG d ań sk u  są  „ u c isk a n i" . T em  
tw ie rd z e n ie m  z a s ia n ia  się  f a k t ,  że  p o lsk ie  ż ą d a ­
n ia  o p r a w a  w  G d a ń sk u  s ta le  się  r o z s z e rz a ją " .

T R A K T A T  N IE M IE C K O  - J A P O Ń S K I.

J a k  w sp o m n ie liśm y  w  p o p rz ed n im  n u m e rz e , t r a k ­
ta te m  ja p o ń s k o  - n iem iec k im  zan iep o k o iły  się  n a  do­
b r e  S ta n y  Z jednoczone . N ow e p o tw ie rd z e n ie  te g o  z a ­
n ie p o k o je n ia  p rz y n o s i „Neio York Harald Tribune" : 

„ J a p o ń s k i  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A - 
r i t a  o św iad czy ł, że u k ła d  n iem ieck o  - ja p o ń s k i  
n ie  p o c ią g n ie  z a  sobą  ż a d n e j z m ia n y  p o lity k i 
ja p o ń s k ie j  w zg lęd em  p a ń s tw  d e m o k ra ty c z n y ch . 
O św iad czen ie  to  s k ła n ia  n a s  do  m o cn ie jszeg o  
n iż  k ied y k o lw iek  p o d e jrz e w a n ia , że fa k ty c z ­
n y m  a  u k ry ty m  p rz ed m io te m  t r a k t a t u  są  t a ­
k ie  p a r a g r a f y  g o sp o d a rcz e  i w o jsk o w e, pod 
k tó re m i n ie  m o g ła b y  się  p o d p isa ć  a n i  F r a n ­
c ja , a n i A n g l ja ,  a n i  S ta n y  Z jed n o czo n e" .

P O L O N IC A .

O n a p ię c iu  po lsko  -  l ite w sk ie m  p isze  „Berliner 
Tagblatt":

„ L ite w s k a  p r a s a  donosi w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
p ra w ie  co d zien n ie  o ro z w ią z y w a n iu  s to w a rzy ­
sz e ń  lite w sk ic h  n a  W ileń szczy źn ie  i o r e w iz ja c h  
dom ow ych  u  k ie ro w n ik ó w  ta m te js z y c h  lite w ­
sk ic h  o rg a n iz a c y j .

...O d l a t  t r w a ją c e  n a p rę ż e n ie  m ięd zy  P o lsk ą  
a  L itw ą  z p o w o d u  t r a k to w a n ia  m n ie jsz o śc i —  
p o m ia ją c  n a p ię c ie  p o lity c z n e  z pow odu  k w e s tj i  
w ile ń sk ie j  —  z d a je  się  p rz y b ie ra ć  obecn ie  f o r ­
m y  p o w ażn e" .

„Ajencja Press“ m ów i o z a m ia ra c h  p u łk o w n ik a  
K o ca :

„O b ecn ie  z a jm u je  się  p łk . K oc u k ła d a n ie m  
l is t  k o m endan tów '. T en  p ie rw sz y  ro z d z ia ł  o rg a ­
n iz a c j i  p a r t j i  rz ą d o w e j będ zie  w e d łu g  ob liczeń  
p łk . K oca  zak o ń czo n y  w  c ią g u  je d n e g o  d o  
dw óch  la t .  D o p ie ro  k ie d y  k o m ó rk i o rg a n iz a ­
c y jn e  b ę d ą  s iln e , p r z y s tą p i  s ię  do o rg a n iz a c ji  
m aso w e j" .

O to  j e s t  ro b o ta  „ n a  d a le k ą  p rz y s z ło ś ć " !

Azet.
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